
NUMER POJEDYNCZY NA DWORCACH KOLEJOWYCH Mk. 220.

p  Numer pojedynczy Mk. 200.

Przedstawienie codzien
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W S Z E L K IE
ARTYKUŁY

DLA SPORTU i PODROŻY
SKLEP TOW. KOMISPOL, S-A. WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 61.

A

NA RATY
I •

i za gotówkę
wykwintne OKRYCIA DAMSKIE, KO- 
STJUMy, PŁASZCZE JEDWABNE, 
oraz UBIORY M ĘSKIE w wielkim

wyborze najnowszych fasonów.

nowmiPIE 30, w. 8 II jlitra fronl. Tel. 166-98.
J

/TRęczne aparaty przeciwpożarowe
dostarcza z własnej Wytwórni

Dom Przem ysłowo-Handlowy i RolniczyDr. LUDWIK ZIELIŃSKI”5J

WARSZAWA, Jerozolimska 23, tel. 53-62.
Na żądanie wysyłamy prospekty i zaświadczenia

■J

OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNA, BLUZKI, BIELIZNA, TRY
KOTAŻE, SZLAFROCZKI, UBRANIA dziecięce i dla uczącej 

się młodzieży na sezon p o l e c a :

EDWARD SZYSZKO
Marszałkowska 99, tel. 184-95. Własna pracownia.

PAWEŁ BITSCHAN

Hurtownia Bielizny
miEświiiiiiESii m n  związku rekodzielbiczek 

„DŹWIGNIA” w WARSZAWIE
Centrala Nowy-Świat M  61. Filja Długa Ne 59. 

Sklep „Wielopole* N° 111. 

p o l e c a i

WARSZAWA, KREDYTOWA 18, TELEFON 6-13.
SZYLDY, TABLICE, LITERY, STEM PLE. 

ARTYKUŁY KOŚCIELNE i DEWOCYJNE.
— —  ■- ............ ^ 2

BIELIZNĘ MĘSKA i DAMSKĄ od skromnych do naj
wykwintniejszych fasonów. Przyjmuje się zamówienia 
z własnych i powierzonych materjałów. Sprzedaż hur

towa i detaliczna. Ceny nizkie.

i................................................ ..................... ..........

ZG R ABN Ą FIGURĘ
w firmie „ A L I C J A ”  KRUCZA

która z pań chce mieć 
niech kupuje gorsety 

Duży wybór naj- 
modniejszych gor

setów, pasów, biusthalterów, pasków, podwiązek, podpasek, 
poduś? eczerc hygienicznych, pasów na ciąże. Najświeższe
wiosenne fasony. Obstalunki, reparacje, pranie, przeróbki. 
Ceny przystępne. Wykończenie wykwintne.

'f "  N a  Z A M Ó W IE N I A:
PALTA angielskie, GARNITURY najnowszych 
fasonów z własnych i powierzonych materjg- 

łów, wykonywa solidnie i wykwintnie 
K. WINNICKI Warszawa, Żórawia 2.



Długość sukni i  wiek w

W alka spódnic.

Długa czy krótka? Oto pytanie, które 
przedkłada sobie każda z pań, m yśląc 
o nowych tua le tach  w iosennych i letnich. 
Paryż, a więc m oda dekretuje długie, 
a  w każdym  razie  dłuższe niż w roku 
ostatnim , a Londyn i Nowy Jork  odpo
w iadają dem onstracyjnie, w ysyłając na 
ulicę i do parku, na  wyścigi i do sportu

Dziś. Wczoraj.

odpowiednim stosunku,

jak dawniej króciutkie, ledwo że kolana 
przykryw ające spódniczki. Paryż w Long- 
cham ps znów długie pokazuje suknie; 
m ieszają się do sporu kraw cy rysownicy 
modeli, gazety, idą wywiady u słynnych 
m alarzy  po obu stronach  kanału, gazety  
przynoszą zdania czytelniczek pro i con
tra , no i je s t  temat, zapełn iający  prawie 
ty leż łamów, co konferencja w Genui.

A rezultat? Kompromis i ustępstw a 
obustronne: krótkie, ale nieco dłuższe niż

w roku zeszłym tro tteur; króciutkie tua- 
lety sportowe; dłuższa sukn ia  wizytowa 
i poobiednia, a  na wieczór długość choćby 
i do kostek, treny  a naw et wznowienie 

uroczystego trenu  w przepisach na  bale 
dworskie w Londynie. Ale kamień rzuco
ny w wodę pomimo tego kompromisu 
coraz dalsze roztacza kręgi. S ir William 
Orpen korzysta  z okazji, by w zdychać do 
malowniczych kostjumów dawnych wie
ków, inni m alarze w ykazują nam, jak ie  
nogi do krótkich, a jak ie  koniecznie do 
długich się n ad a ją  sukien, a  k a ry k a tu 
rzyści próbują spór i na teren  m ęskich 
przenieść tualet. N ajrozsądniejsze je s t  
zdanie jednego z m alarzy, by s ty l i dłu
gość sukni stosow ać do typu i wieku od

nośnej damy. Nic śmieszniej nie w ygląda, 
niż dam a wiekowa, przebrana za podlot
ka, lub podlotek, ubrany  w wspaniałości 
stosow ne dla dojrzałej kobiety. Kto sam  
poczucia tego, co dla niego stosow ne, nie 
posiada, tem u wszyscy kraw cy i m alarze 
razem  nie pomogą.

Londyn. 5 .

Ten sam sty l na róznycb figurach.



Cena niniejszego numeru Mk. 200.

„Łaźnia Centralna”
Warszawa, Krak. Przedm . 16 18, teł. 85-40

„Kąpiele Rzymskie”
Warszawa, Krak. Przedm. 58 (obok Mickiewicza) 

tel. 15-09

otwarte w dzień i eałąnoe. Rok XVII. N° 23 z dnia 10 czerwca 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

W YTW ORNE cukry, czekolady 
i marcepany.

SK L E P  Czysta. Gmach Hotelu 
Europejskiego tel. 402-50. 

Produkcja własno.

Przyjm uje  od T2’/2lo d  4 '/,—6, ul Smolna 10 
Z ak ład  P rzy rodo leczn iczy  D -ra  J. Łuczyń

sk iego . Tel. 139 22 i 132-02.

Firma, która się nie reklamuje, 

to firma, która rezygnuje.

Scena polska w Stanach Zjednoczonych.
Pisać o scenie polskiej na wy- 

chodźtwie w St. Zjednoczonych jest 
kto pisać o tem, co niby egzystuje, 
o czego w istocie trudno się do
szukać!

Bo teatr polski właściwie nie 
istnieje w Ameryce, aczkolwiek nie
ustannie czynią się usiłowania, aby 
scena polska była tu reprezento
wana.

I pisać można nie tyle o sce 
nie, ile o wysiłkach i zabiegach 
w celu jej stworzenia.

Scenę prawdziwą zastępują tu 
prawie wyłącznie amatorskie przed
stawienia, oraz występy pseudo-ar- 
tystów, pragnących zarobku, bez 
względu na to, czy potrafią wywią
zać się z zadania i zadowolnić 
najskromniejsze wymagania publicz
ności.

Ogółem drobna garść ludzi, ar
tystów z Polski przybyłych, lub ama
torów zdolnych, na wychcdźtwie 
wyrobionych, którzy z prawdziwem 
poświęceniem pracują, aby z arcy
dziełami sztuki polskiej zaznajamiać 
wychodźtwo.

Wobec trudności i przeszkód, 
jakie ci pionierzy sceny polskiej na
potykają, zasługują oni na uznanie 
społeczeństwa w ojczyźnie!

** *
Przedstawienia amatorskie nale

żą do najpopularniejszych rozrywek 
młodzieży w każdej prawie osadzie 
polskiej. Kółka literackie, kluby, so
koli, mechanicy, związkowcy, śpie
wacy i t. d., wszystkie prawie zrze
szenia i organizacje uważają sobie 
za obowiązek urządzić raz lub na
wet kilka razy do roku amatorskie 
przedstawienie.

Dochód z przedstawień amator
skich przeznaczany bywa albo na

zasilenie kasy danej organizacji, lub 
też na jakikolwiek cel społeczny.

Amatorskie przedstawienia cieszą 
się ogólnem poparciem, aczkolwiek 
szwankują zarówno pod względem 
doboru sztuk, jak i wykonania.

Mają jednak tę ważną zaletę, że 
opóźniają wynarodowienie młodego 
pokolenia, zrodzonego na wychodź- 
twie.

Przedstawienia amatorskie mo
głyby mieć wielki wpływ na uświa
domienie narodowe Polonji amery
kańskiej, gdyby reżyserowie pojmo
wali swoje zadanie i odpowiedzial
ność społeczną.

Sztuki, wystaw ane na scenach 
amatorskich, są albo nudnemi sta- 
roświeckiemi melodramatami, albo 
ludowemi farsami z tradycyjnym 
żydkiem - oszustem i pijanemi ku
moszkami.

Przedstawienia amatorskie nie 
pociągają publiczności szerszej, ale 
członkowie danej organizacji sta
wiają się licznie z obowiązku pod
trzymania amatorów, grających na 
dobry cel.

W niektórych większych osadach 
polskich ludzie wytrwali a cierpliwi 
starają się organizować miejscowe 
siły amatorskie, aby odegrać jakąś 
lepszą sztukę. Zdarzają się wypad
ki, ża przedstawienia się udają. 
Tyle jednak przy tej okazji dana 
jednostka ponosi kłopotów, przy
krości, a nieraz i strat materjalnych, 
że bardzo prędko ustępuje z pola.

Omawiając scenę amatorską, na
leży tu wymienić pioniera na tem 
polu, p. G. Romera, który pokusił 
się w Buffalo o wystawienie dra
matu Brieux p. t. „Czerwona toga*.

Sztuka, obfitująca w szereg wy
soce artystycznych scen, przy udziale 
zawodowej aktorki, p. A. Brzozów*
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P. S te fa n ja  E m inow iczow a , a r ty s tk a  po lsko - 
am erykańska, w ys tę p u ją ca  w D e tro it,  C h i

cago  i B u ffa lo .

skiej, i inteligentnych amatorów, wy
wołała niebywałe zainteresowanie 
i przyniosła sukces moralny i ma- 
terjalny.

Niektóre sceny wycisnęły łzy 
wzruszenia u publiki, która we wzo
rowym spokoju i skupieniu ducha 
słuchała sztuki.

Trzeba tu bowiem zaznaczyć 
z przykrością, że nie zawsze na 
sali teatralnej polskiej panuje cisza 
i spokój. Publiczność nasza nieraz 
bardzo głośno manifestuje swój do
bry humor lub niezadowolenie pod
czas przedstawień.

Dalsze usiłowania buffaloskiej 
garstki amatorów wprowadzania ar
cydzieł poezji na scenę skończyły 
się fiaskiem.

„Mazepa" Słowackiego nie udał 
się. Amatorom trudno było i na
uczyć się wierszowanej mowy i zro
zumieć arcydzieło. W rezultacie pu
bliczność bawiła się na Mazepie, 
jak na operetce, przyjmując wybu
chami śmiechu tragiczne losy bo
haterów.

Scena amatorska bez względu 
na straszliwe braki i usterki pod
trzymuje polskość tam, dokąd na
wet gazeta polska dotrzeć nie może- 
Panienki polsko-amerykańskie, pra-

W. Leśk iew icz , kuD lec is ta  i a rty s ta  z C le- 
ye land , g ryw a  w te a trz e  Polon ia.

cujące po biurach i fabrykach, 
gdzie tylko słyszą angielszczyznę 
i nią się wyłącznie posługują, — 
młodzi chłopcy, nie umiejący nie
raz wypowiedzieć kilku zdań po
prawnie po polsku, uczą się pol
skiej mowy, śpiewają polskie pio
senki, tańczą polskie tańce, aby 
módz wystąpić w sztuce, odgrywa
nej na scenie amatorskiej.

Udział w takich przedstawieniach, 
odniesione tryumfy pozostawiają 
u tych domorosłych artystów nie
zatarte wspomnienia na całe życie, 
no i pamięć, że są polskiego po
chodzenia.

** *
Plagą wychodźczego życia są 

przedstawienia, urządzane dla wyzy
sku łatwowiernej publiczności przez 
rozmaitych pseudo-artystów i pseudo- 
inteligentów.

Publiczność przybywa na takie 
przedstawienia, płaci dobrze za „ty- 
kiety" (bilety) po to tylko, by się

H elena E berhartów n® , u ta len tow ana  
a r ty s tk a  sceny p o lsk ie j w A m eryce .

przekonać po niewczasie, że została 
wyprowadzona w pole. Po kilku 
próbach tego rodzaju wychodźca 
polski zniechęca się do wszelkich 
przedstawień polskich i nie chce 
wierzyć, aby istotnie mogli być do
brzy aktorzy polscy, których warto 
jest widzieć i słyszeć.

#* #
Jest wszakże mały procencik 

wychodźców, którzy tęsknią za pol- 
skiemi przedstawieniami. Ta garstka 
chętnie popiera usiłowania nielicz
nych artystów polsko-amerykańskich. 
Ci rzadcy artyści polscy w Amery
ce, którzy mogliby znaleźć łatwo 
lżejszy kawałek chleba w innym za
wodzie, pracują, nieraz beznadziej
nie, dla rodaków, w pocie czoła, 
aby tylko dać ogółowi tutejszemu 
pojęcie o sztuce ojczystej.

P ion ie r sceny p o ls k ie ’ , Em inow icz. Z a ło ży 
c ie l p ie rw szego  s ta łe g o  te a tru  po lsk iego  

w A m eryce . U m arł w r 1917,

Niektórzy z polsko-amerykańskich 
artystów są ludźmi niewątpliwie uta
lentowanymi. Pionierem sceny pol
skiej na wychodźtwie był Tadeusz 
Eminowicz, dziś już nieżyjący.

Był on pierwszym Polakiem, 
który w 1910 r., w małym teatrzyku 
„Idea", w Chicago, pokusił się 
u urządzenie stałych polskich przed
stawień.

Późiiej Eminowicz, nie mając 
powodzenia, przeniósł się z Chicago 
do Detroit, gdzie namówił kilku za
możniejszych Polaków do wybudo
wania teatru „Fredro".

Ów teatr pozostał pierwszym 
i, jak się zdaje, jedynym teatrem 
w St. Zjedn., zbudowanym specjalnie 
dla wystawiania sztuk polskich.

Około r. 1912 Eminowicz ściąg
nął do Detroit najlepsze polskie siły 
aktorskie ze Stanów Zjedn. Rozpo
częto cykl przedstawień od „Zacza
rowanego koła" Rydla. Przez mie
siąc dawano większe sztuki i... teatr 
zbankrutował.

Zamieniono wówczas salę na ki
nematograf, przeplatany polskiemi 
jednoaktówkami i wodewilem.

Obecnie teatr „Fredro" miewa 
od czasu do czasu lepsze chwile.

Z o fia  P o sse lt, d y re k to rk a  now ego te a tru  
Ludow ego w m e tro p o lii am erykańsk ie j.
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Scena polska w Stanach Zjednoczonych.Wystawiają w nim większe sztuki, 
ale zawsze przeplatane świetlnemi 
obrazami.

Eminouicz umarł w r. 1917. 
Wdowa po nim, zdolna i dzielna 
artystka, z małą trupą dobranych 
aktorów grywa w Detroit, Buffalo, 
Cleveland.

Obecnie właścicielem teatru „Fre
dro* jest p. W. Janiszewski, reży
serem —p. Bednarczyk. Z wybitniej
szych artystów zasługują na wymie
nienie: Ulatowski, Eminowiczowa, 
Zielińska, Zawadzka.

P. Neuberg zajmuje się pisa
niem i przeróbką sztuk dla użytku 
polsko-amerykańskich scen.

W Cleveland istnieje rówaież 
teatr „Polonja*, w którym wysta
wiane bywają sztuki polskie. Świetl
ne obrazy zabezpieczają byt ekono
miczny teatru i przedstawienia pol
skie dawane są kilka razy w tygo
dniu.

Przy teatrze „Polonja* grupue 
się pierwsza polska kooperatywa ak- 
torska w Ameryce.

Z wybitniejszych artystów są tam: 
Anna Brzozowska, Leśkiewiczowie, 
mąż i żona, Golański, Wejroch, Gra
bowska i inni. Anna Brzozowska 
jest jedną z lepszych artystek pol
sko-amerykańskich. Leśkiewicz jest 
doskonałym kuplecistą, który kom
ponuje kuplety i śpiewa. Z amery
kańską prawdziwie szybkością prze 
rabia on zdarzenia dnia na dowcip 
ne kuplety, które ściągają liczną pu
bliczność polską.

W Chicago obenie są dwa te
atry „Chopin* i „Premjere*, w któ
rych urządzane są przedstawienia 
polskie dwa razy w tygodniu lub czę
ściej w łączności z obrazami świetl
nemi. Wystawiane bywają sztuki 
Zapolskiej, Fredry, Moliera. Reży
serują: St. Wachtel, Krasowski, Ku- 
kawski, aktorzy że Lwowa i War
szawy.

Do wybitniejszych artystów Chi
cago z kolei należą: Żarska, Żuław
ski, Krasowski i inni.

W Milwaukee sztukę polską pod
trzymuje p. Redo, właściciel kine
matografu i reżyser polskich przed 
stawień.

W Toledo próbowano utrzymać 
stary teatr polski, ale usiłowania 
nie przyniosły pożądanych rezulta
tów.

W Buffalo p. Horeński w kine
matografie „Kościuszko" urządza 
przedstawienia polskich jednoaktó
wek przy współudziale p. Emanowi- 
czo /e j i jej trupy artystycznej, 
w której wybitne miejsce zajmują 
p. Modzelewski, Mossakowski, Waj
do i inni.

H. B ruczów na , znana a r ty s tk a  d r ł-~ ,a ty c z ra , na w ys tępa ch  w Am eryce-

W New-Yorku twórcą sceny pol
skiej był p. Kowalski, który obecnie 
przeniósł się do Polski.

W nowozorganizowanym teatrze 
Ludowym, w New-Yorku, którego 
kierowniczką jest p. Zofja Possel-

T eodoz la  W andyczow a, a r ty s tk a  z Po lsk i, 
o b je żd ża ją ca  ko lon ie  po lsk ie  w A m eryce .

towa, artystka z Polski, dawane są 
co dwa tygodnie lub częściej wy
bitniejsze sztuki polskie. Przedsta
wienia pod względem materjalnym 
nie przynoszą wielkich korzyści, lecz 
moralnie stanowią wielką dźwignię 
dla inteligencji polskiej w New- 
Yorku. W ubiegłym sezonie odegra
no z powodzeniem „Edukację Bron
ki* Krzywoszewskiego. W roli tytu
łowej wystąpiła znana artystka war
szawska, p. Halina Bruczówna.

W łączności z panią Posseltową 
dzielnie podtrzymują sztandar sztuki 
polskiej w New-Yorku panie: M. Ko- 
neczko - Hankiewiczowa, p. Janina 
York, p. M. Emcewicz - Eaklicki, 
oraz szereg uzdolnionych i chętnych 
amatorów i amatorek.

** *

Poza główniejszemi centrami ży
cia polskiego w Ameryce, t. j. poza 
New-Yorkiem, Buffalo, Chicago, De
troit, Cleveland i Milwaukee, nie sły-
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choć w innych miejscowościach o te
atrze polskim.

** *

Tam, gdzie nikt dotąd nie po
kusił się o założenie polskiego te
atru, dojeżdżają jednak czasem ar
tyści wędrowni.

Takim wędrownym ptakiem by
wał Sowiński z Krakowa, aktor nie
zły, który wraz z żoną urządzał 
przedstawienia przy pomocy sił lo
kalnych w Pensylwanji lub w nie
licznych osadach polskich na za
chodzie. Dziś dogorywa z biedy 
w szpitalu, pozostawiwszy żonę 
z dwojgiem dzieci na łasce opatrz
ności.

Los artystów tutejszych — pożal 
się Boże!

Borykać się muszą z biedą, 
z zazdrością „łapichłopów* i z obo
jętnością szerszych mas-

nem nazwiskiem występuje w kine
matograficznych kompanjach w Ka- 
Lfornji.

Na scenach kinematografu, jak 
i na prawdziwej scenie amerykań
skiej, dużo występuje Polaków i Po
lek. Ale są to gwiazdy drugorzęd
nego blasku, przytem wypierają się 
polskości i przybierają nazwiska 
amerykańskie.

O śpiewaczce Hannie Wolskiej, 
podobno pochodzącej z Polski, du
żo pisze prasa amerykańska. Nie- 
tyle wszakże pani Wolska zasły
nęła tąlentem, ile kłopotami mał- 
żeńskiemi i rozwodowemi z ostat
nim swym małżonkiem, miljonerem 
Cochranem.

Ów Cochran poznał p. Wolską 
w Paryżu i po pięciodniowych kon
kurach zaślubił. Małżeństwo po nie
długim czasie rozeszło się.

P. Wolska miała wystąpić w Chi
cago w operze „ZuzaM. W przed-

Anna B rzozow ska , a r ty s tk a  w odew ilow a  na 
scenach  te a tró w  po lsko -am erykańsk ich .

Samoistnie nie może egzysto
wać teatr polski w żadnej z kolonji 
polskich. Nawet w Chicago, gdzie 
ludność polska i polsko-amerykań
ska liczy na 300,000 dusz.

Winien temu brak oświaty u wy
chodźców i obojętność sfer inteli
gencji tu wychowanej, która zada- 
walnia się wyłącznie sztuką amery
kańską.

** *

Gdy Polska wróciła do byiu 
państwowego, podniesiono na wy- 
chodźtwie projekty sprowadzania 
najwybitniejszych artystów polskich 
z kraju i budowania teatrów pol
skich.

Założono nawet korporację te
atralną. Nie udało się jednak sprze
dać akcji nawet za kilka tysięcy 
dolarów. Organizatorzy spotkali się

Anna B rzozow ska i W acław LG olańsk i, 
a r ty ś c i po lskc-am erykańscy.

z kamienną obojętnością wychodź- 
twa.

** *

W ostatnich latach przyjechało 
z Polski kilka wybitniejszych jedno
stek ze świata artystycznego w na
dziei zdobycia sławy i dolarów. 
Niestety, przy panujących stosun
kach na wychodźtwie, te obie cen
ne rzeczy zdobyć można wyłącznie 
na scenie amerykańskiej, na którą 
dostać się jest niezmiernie trudno 
Polakom z powodu olbrzymiej kon
kurencji przybyszów z innych kra
jów i nieznajomości angielszczyzny 
przez polskich artystów.

Od czasów Modrzejewskiej nie za
jaśniała żadna polska gwiazda te
atralna na scenie amerykańskiej. 
Wnuk Modrzejewskiej pod zmienio-

Ignacy U la to w sk i, znakom ity  w odew ilow y 
komik z D e tro it ,  z te a tru  ,F re d ro “ .

M arja  K on ioczko -H ank iew icz , Jedna z na j
ża rliw szych  m iłośn iczek  sceny po lsk ie j 

w Nowym Jorku.

dzień przedstawienia wyjechała i ope
ry nie wystawiono. Co było powo
dem odwołania sztuki, dotychczas 
jest tajemnicą.

I na tym zerwanym występie 
ograniczyła się artystyczna karjera 
p. Wolskiej w Ameryce.

W okresie agitacji za pierwszą 
pożyczką polską w St. Zjedn. przy
jechała z Polski znana artystka, 
p. Halina Bruczówna.

Wezwana przez ambasadę do 
agitacji wraz z trupą p. Kowalskiego 
w New-Yorku, udała się w objazd 
po kolonjach. Jedną z wybitniej
szych sił w tym zespole był artysta 
Kallini, który pod włoskim pseudo
nimem ukrywa nazwisko polskie.

W „Tancerce* zyskała Bruczów
na uznanie, ale zysk materjalny tej 
wyprawy artystycznej był słaby.
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Scena polska w Stanach Zjednoczonych.

r ,,S ką p ie c “  M o lie ra , ode g rany  w te a trz e  R ozm a itośc i pod re żyse rją  W . L eśk iew icza , w D e tto it ,  M ich.

Obecnie p. Bruczówna próbuje 
sił na scenach amerykańskich.

** *
Już w okresie bardzo złych cza

sów pod względem ekonomicznym 
przyjechała para artystyczna z Pol
ski: p. W. Ochrymowicz i p. T. Wan- 
dyczowa.

Artyści ci dokonali objazdu ko- 
lonji polskich, urządzając Wieczory 
Rozmaitości, które składały się z je
dnoaktówek oraz pieśni ludowych 
i żołnierskich. Wszędzie przyjmują 
ich serdecznie.

** *
W ostatnich czasach unje akto

rów amerykańskich agitują za wpro-
Janina Y o rk , a r ty s tk a  te a tru  Ludow ego 

w Nowym Jo rku .

wadzeniem obostrzeń imigracyjnych 
dla licznie przybywających artystów 
z Anglji, Francji, Włoch lub Rosji. 
Idzie tu głównie o byt! Wielu akto
rów amerykańskich, wskutek po
wszechnego zastoju, pozostaje bez 
pracy, a cudzoziemscy przybysze 
zgarniają dolary.

Trudno jednak przypuścić, aby 
amerykańskie sfery prawodawcze 
uwzględn?*y te nadto egoistyczne 
żądania.

Właściw.'2 bowiem scena amery
kańska żyje tern, co jej dostarczy 
zagranica!

Jan K łos.
Buffalo.

W ła d y s ła w  O ch rym ow icz , a r ty s ta  z P o lsk i, 
o b je ż d ż a ją c y  ko lon je  p o lsk ie  w S t. ZJedn

Ju ljusz  K ukaw ski, a r ty s ta  p o lsk i z C h ica g o , 
D e tro it ,  B u ffa lo .

M iecz. E m ce w icz -C za p licH , a r ty s ta  te a tru  
Ludow ego w Nowym Jorku .
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„N E  R  U  D“.
(Krakowska Akademja Umiejętności— ofiarą złośliwej mistyfikacji).

Lifery tego tytułu należy czytać 
z prauej ku lewej, a potem uważnie 
z lewej ku prawej, aby się przekonać 
naocznie, jak chore stosunki panują w Kra
kowie, jak stęchle powietrze panuje 
w Akademji Umiejętności, a przedewszy- 
stkiem w jej resorcie historji s tuki.

św ia t był jednem z pierwszych pism, 
które w ten zaduch starało się wprowa
dzić świeże powietrze. Czytelnicy nasi 
przypomną sobie cały cykl świetnych 
artykułów Antoniego Chołoniewskiego 
pt. Jak Stwosza darowaliśmy Niemcom, 
gdzie wykazano płytkość i bankructwo 
urzędowej krakowskiej nauki. Ale pokazało 
się, że pióro Chołoniewskego było dla 
pewnych sfer zbyt wersalsk em, że trzeba 
było silniejszych i grubszych argumentów 
dla tych, którzy, jak powiedział Wyspiański, 
nie chcą chcieć. Takie grube i nieprzyzwoite 
słowo padło w tym tygodniu..

Jak czytelnicy nasi z artykułu Choło
niewskiego wiedzą, krakowska nauka była 
głównym twórcą panteonu, jaki Germania 
wzniosła ku czci genialnego rzeźbiarza 
Piotra Vischera. Ona przyznała i przysą
dziła mu krakowskie i wielkopolskie 
spiże, które, jak mówi Niemiec Daun, nie 
dadzą się zakryć sp żami Ghibertiego. 
Ten panteon germańskiej chwały był jak 
Europa wielki, gdy zaczęły weń uderzać 
gromy. Kilku samychże niemieckich uczo
nych opuść ło sprawę Vischera, przyznało, 
że on wcale nie był rzeźbiarzem, Towa
rzystwo zaś imienia Wita Stwosza w Kra
kowie wydało książkę, dowodzącą 1) że 
Vischer wcale nie był artystą, 2) że  on 
nic wspólnego z Krakowem niema, 3) że 
genjalne spiże polskie są wykonane przez 
polskich artystów i do polskiej kultury 
należą. Zrobiła się atmosfera duszna. 
Jeśli prawdą jest, że Vischer nie był 
artystą, jeśli nigdy w Krakowie nie był, 
jeśli nie ma dowodu, żeby polskie spiże 
wykonał, to w jakiemźe świetle staje 
galicyjska nauka, która to twierdziła?! 
Przecie to bardzo dziwny ten święty ogień 
gorliwości, aby polscy uczeni bez dowodów 
bogacili perłami Polski skarbiec narodowy 
niemiecki...

Ku wielkiej radości galicyjskiej nauki 
zjawił się dowód. Radość ogromna. Dowód 
ten przyniósł jakiś Jan Smolik, starszy 
geometra. On to nadesłał krakowskiemu 
urzędowi konse rwatorskiemu kalkę z na
pisu, jaki był na dzwonie w Porębie, 
i wiadomość, że ten dzwon został zagra
biony i na armaty przetopiony. Referat 
Smolika sprawił kolosalne wrażenie. 
Akndemja Umiejętności nazwała go w swych 
sprawozdaniach „najcenniejszem odkry
ciem". Opublikowano ten referat w książce 
pt. Dzwony Starodawne, subwencjonowa
nej przez Akademię Umiejętności i Mini
sterstwo dla kultury i sztuki(!) w Warsza
wie, treść zaś tego referatu i ową

historyczną kalkę p. Smolika my w wiernej 
cynkograficznej reprodukcji podajemy.

Dodać należy, że książce towarzyszy 
bardzo silna reklama, sławiąca doniosłość 
najcenniejszego i epokowego odkrycia, 
salwującego autorytet krakowskiej nauki...

Tymczasem stała się rzecz straszna. 
Już od tygodnia chodziły po Krakowie 
głuche wieści, że Akademję Umiejętności 
zmistyfikowano, żfe od czasów sfałszowa
nia Królodworskiego rękopisu nie było 
w nauce świata takiego. . nieporozumienia. 
Sprecyzował to autor najobszerniejszej 
z istniejących monografi o Piętrzę Vis- 
cherze, p. Ludwik Stasiak. W jednem 
z pism krakowskich ukazał się dziś 
fejleton p. Akademja zmistyfikowano. 
Dowodzi tam p. S.

1) . Napis z dzwonu w Porębie jest 
złośliwym falsyfikatem.

2) . Starszy geometra Jan Smolik nie 
istniał nigdy na świecie, bo istnieją 
drukowane i co rok wydane urzędnicze 
schematyzmy tak w Galicji, jak na Śląsku, 
wyliczające wszystkich starszych i młod
szych geometrów, w tych zaś tomach 
schematyzmów od r. 1900 do r. 1915 nie 
istnieje Jan Smolik starszy ani młodszy 
geometra.

3) . Jan Smolik starszy geometra 
jest pseudonimem, pod którym się ukrywa 
złośliwy matoman, który starał się wprowa
dzić w błąd historyków sztuki, między zaś 
nimiD-ra Michała Żmigrodzkiego, któremu 
doniósł o książce Durera ilustrowa
nej przez Stwosza, będącej w posiadaniu 
antykwarza Rosenthala w Monachium.

4) . W żadnej Porębie nie istniał 
nigdy dzwon z takim napisem, dzwonu 
takiego nigdy nie zarekwirowano, nie

M iasto pani Bovary.
Pani Bovary lubiłaby bardzo jeździć, 

ale tylko „en chaise de poste*, z małemi 
okienkami, w których widać story z błę
kitnego jedwabiu. Pozatem, czytała prze
cież „Pawła i Wirginję* i marzyła o chatce 
z bambusu. Inne podróże, a robiła przecież 
ogromne, o całe sześć i osiem wiorst od 
Rouen, nie, te nie były zabawne...

Kiedy przyjeżdżała do Rouen, oczy
wiście tylko poto, żeby zrobić przyjemność 
mężowi i zobaczyć się z jednym znajomym 
adwokatem, stawała zawsze w hotelu de 
Ja Croix Rouge, na rogu ulicy Beauvoisine. 
Mały kościółek, który tam stoi niedaleko, 
przerobiony jest teraz na muzeum i jest 
w nim mnóstwo zamków i kluczy w ga
blotkach, wszystko z pięknej stali i wszystko 
francuskiej fabrykacji. A z boku stoi 
pomnik Flauberta, którego też jeszcze 
wtedy nie było.

Wielki człowiek ma en face twarz 
typowo francuską, sprytną i pewną siebie,
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przepadł wcale ten „cenny dzwon*, bo on 
mieszkał jedynie w chorej jaźni p. Smolika.

5) Autor „Dzwonów starodawnych* 
wcale nie zwracał bacznej uwagi na 
napis, owszem, pozwolił sobie sprosto
wać i wygodniejszym uczynić tekst jego; 
tam, jak się z facsimile przekonać 
można przed datą 1506 są litery u. d. o. 
a nie a. d. (anno domini).

6) . Rzekomy Jan Smolik, ten człowiek 
bezlitosny, fingując napis, nie użył minu- 
skulów późnogotyckich, lecz nowożytnych 
liter z Neue Freie Presse> licząc na to, 
że nikt z uczonego grona nie rozróżni 
minuskuł gotyckich od liter Neue Freie 
Presse.

1). Między zasadnicze słowa dzwonu: 
Peter Viscber mich goss Kraków 1506 
wplótł on w niemiecki tekst litery: Nerud, 
dające, jeśli je czytamy od końca, nie
przyzwoite polskie słowo.

8). Austropolska nauka, ta, która 
uczyniła Stwosza Niemcem, ta, która, aby 
uratować swój smutny autorytet, opuszczo
ną już dziś w Niemczech niemieckość 
Stwosza wydawaniem grubych tomów 
broni, ta, która zmyśliła nieistniejącego 
nigdy Hansa Suessa z Kulmbachu 
i obrazy marjackie podpisane: „Joannes 
Polonus" Niemcom oddała, ta, która 
zmyśliła kulturtragerów Polski Hansa 
Durera, Riemenschneidera, Pankratza 
Labenwolfa, Piotra Flótnera, Melchiora 
Bayera i Andrzeja Durera, ta, przez 
której tomy i wydawnictwa snuje się 
dosłowny refren: Cześć niech będzie 
przybyszom, którzy dali kulturę surowej 
naszej ziemi — nie ocaliła dziś swego 
autorytetu, który oddał Niemcom genjalne 
polskie spiże i nie dokonała dziś „naj
cenniejszego odkrycia*1 lecz dzięki star
szemu geometrze Janowi Smolikowi 
poniosła klęskę zupełną i ostateczną.

Kraków. Cracoyiensis.

głowę podniesioną, czoło otwarte. Dopiero 
z profilu widać jego postawę zlekka 
zażenowaną i opuszczone bezradnie ręce, 
które przypominają jego niesłychaną 
skromność i nieśmiałość. Księżniczka 
Matylda, która wystawia mu takie właśnie 
świadectwo, mówiąc ze smutkiem o jego 
zbyt wielkiej nieśmiałości, tak go musiała 
widzieć.

W majowym słońcu, mgłach i dymach, 
nad wezbraną w swych brzegach Sekwa
ną, rozkłada s ę miasto miłe pod plaskie- 
mi, zielonemi górami. Smukła, jak nóż, 
wieża katedry (najwyższa po Tour Eiffel 
w całej Francji, tak, proszę państwa!) 
wynosi się dumnie nad wszystkie wązkie 
domy, bardzo stare.

Serce Normandjil Wązkie domy, całe 
porysowane konstrukcją drewnianych be
lek, wypełnionych cegłami, nawiasem 
mówiąc, przypominające nasz tak zwany 
„pruski m u r \  Dachy wysokie, wązkie



R o u e n .

U lica  D a m ie tte .

uliczki, mieszkania całe w wielkich oknach, 
jak twarz w oczach, I statki na Sekwanie 
już takie ogromne, jakby były na morzu, 
które jutro zobaczę.

Pani Bovary, jako osoba praktyczna, 
chociaż takie ładne pejzaże malowała, 
nie lubiła chodzić do muzeum. Zresztą 
jeszcze tam nie było księcia Józefa ślicznie 
namalowanego na białym talerzu. Książę 
przeczuwa swoją śmierć, więc skacząc 
w rzekę, trzyma się za serce. Ktoś inny 
obok strzela, ale że się boi huku, więc 
zamknął oczy i strzela w tył, za siebie, 
z krótkiego pistoletu. Tak się przedstawia 
ta historja.

Pani Bovary zwiedzała katedrę, go
tyckie cudo, i opowiadali jej tam to samo, 
co mnie dzisiaj, pokazywali wszystkie 
pomniki, i sześć witraży, z XII wieku. 
Ale potem? Ach, straszna scenal Flaubert 
przed sądem, indeks i tym podobne rzeczy. 
Wszystko dlatego, że wtedy były zamknięte 
dorożki do wynajęcia i że ta dama w to
warzystwie pewnego młodego człowieka 
odbyła dość szczegółowy objazd miasta, 
nie wysiadając. Flaubert wylicza wszystkie 
nazwy ulic w Rouen, które można zresztą 
i teraz przeczytać na małych tabliczkach, 
ale cóż w tern zdrożnego?

Na głównej ulicy jest śliczna kawiarnia 
w stylu secesji, gdzie muzyka gra ciągle 
Salome, bo to jest teraz najmodniejsze 
w Paryżu, i gdzie przychodzą starsi pano

wie z obrączkami na palcach i grają 
w karty albo domino z młodemi damami 
w pierścionkach. Nad rzeką są jeszcze 
ładniejsze restauracje ,au  rendez-vous 
des marins*, gdzie za 5 franków podają 
doskonały obiad z cydrem, który pachnie 
jabłkami, i którego można wypić, ile się 
komu podoba.

Duże, piękne koty w obrożach z dzwon
kami śpią na wszystkich krzesłach, otwie
rając leniwie oczy, kiedy je kto pociągnie 
za ucho. Na quais są sklepy „a la betise 
rouennaise", gdzie sprzedają nową porce-

Fonta ine  du G ro s -H o rlo g e .

U lica  de 1‘E p ic e r ie .

lanę w niebieskie kwiaty i jedwabne 
damskie woreczki.

W majowem słońcu, w mgle i dymie 
idą przez plac katedry parami dziewczynki 
w białych muślinach i białych na głowie 
welonach, idą, i otwierają zdziwione, nie
bieskie, normandzkie oczy na miasto pani 
Bovary. Ponieważ jednak czytać romanse 
jest rzeczą zgubną, miejmy nadzieję, że 
nigdy się o niej nie dowiedzą.

Rouen, w m a ju  1922.

Wjnda Melcer Rutkowska.
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SOBOR I ARCHIWA.

W ele się mówi o gmachu soboru na 
placu Saskim a nic o archiwach, co 

nie znaczy wcale, żeby ta druga sprawa 
miała być małej wagi.

Gmach postawiony w swoim czasie 
na sobór, obecnie obrócony na kościół 
katolicki, interesuje ogół ze względów 
narodowych, religijnych, estetycznych, 
gospodarczych i politycznych. Ten ostatni 
wzgląd przestał teraz zresztą odgrywać 
rolę: mało kto liczy się obecnie z ewen
tualnością rosyjskich pretensji z powodu 
odebrania tego gmachu, kościołowi prawo
sławnemu. Względy estetyczne i narodo
we — chęć usunięcia symbolu rosyjskiej 
przemocy i bizantyjskiej plamy na zacho
dniej szacie miasta — walczą o lepsze 
z gospodarczemi: czy mamy na to, aby 
wydawać miljony na rozbiórkę cennej bu
dowli*

O religijnych najmniej słychać: wzięto 
cerkiew na kościół, żołnierze mają się 
gdzie modlić, tak, aby zaraz potem mogli 
odbyć paradę, prawosławnym ani teraz 
ani w przyszłości nie będzie ciasno 
w świątyniach, które im pozostały — i spra
wa z tego punktu widzenia skończona. 
A jednak — jak sądzę — właśnie wzgląd 
religijny—łączący się w tym wypadku nie
rozerwalnie z narodowym — powinien 
odegrać rolę główną w całej sprawie.

Kiedy Niemcy zamienili tę cerkiew 
na swój kościół garnizonowy — doznałem 
uczucia podwójnej ulgi. Raz dlatego, że 
ten dom Boży, stawiany jednak nie na 
chwałę Przedwiecznego, ale na przytło
czenie Warszawy potężną bizantyjską ko
pułą, jako znakiem wielkości i trwałości 
pognębienia Polski przez jej ujarzmicieli, 
przestał być tym ponurym znakiem — 
sterczał oto bezsilnie, sam ujarzmiony 
z kolei. A po drugie dlatego... że uczy
nili to Niemcy na swój rachunek. Bo ode
brać kościół, zamieniony na cerkiew, to 
nasze i narodowe i kościoła katolickiego 
święte prawo. I jeżeli nawet dla zmienio
nych stosunków wyznaniowych, należy 
gdzieś taką cerkiew pozostawić prawo
sławnym, to jako wspaniałomyślny dar 
polskiej tolerancji dla ludu innego wy
znania. Ale wnosić się ze swojem nabo
żeństwem do prawosławnego gmachu — 
to nie nasza rzecz. Niemcy byli do pew
nego stopnia w porządku — a już z pew
nością w swoim stylu. Przyszli jako zdo
bywcy, zapowiadali, że odejdą, i... zare
kwirowali gmach cerkiewny na potrzeby 
religijne wojska okupacyjnego, nie dla 
cywilnej stałej ludności. To łagodzi sam 
czyn. A jeżeli mimo to pozostał brutal
nym — to nikt się nie dziwił, że oni — 
tacy, jakimi ich świat zna — nawet, kie
dy chodziło o nabożeństwo, musieli roze- 
przeć się w największej świątyni, w sa
mym środku miasta, mniej dbając o wie
kową dostojność gmachu, ile o wstąpie
nie ściśle w miejsce pobitego przeciwnika.

Co innego my. Nie negatywne, i nie 
na odwrotności praw rosyjskich oparte, 
ale przyrodzone i własne prawa mamy do 
swojej ziemi i do znaczenia na swojej 
ojcowiźnie. Nie jesteśmy też przechod
niami przez obcy kraj, jak Niemcy, którzy 
byli zgóry przygotowani na to, że i jeść 
i spać i modlić się będą w otoczeniu 
nie swojskiem, niemal egzotycznem. Ma
my się gdzie modlić i nie potrzebujemy 
w najmniejszej mierze kosztem cudzych

uczuć zaspakajać swoich potrzeb ducho
wych.

To też nie wątpię, że nie bylibyśmy 
tej cerkwi zajmowali na kościół, a zwłasz
cza na kościół garnizonowy — przezna
czony dla ludzi przeważnie nieoświeco- 
nych a w części pochodzących z Kresów, 
gdzie im do niedawna styl tego gmachu 
narzucano na każdym kroku.

Stało się jednak, że przejąwszy wła
dzę, zastaliśmy tę świątynię jako kościół. 
Nie bylibyśmy go zabierali na ten cel, 
ale też nie będziemy zeń ustępowali dla 
prawosławia, utraciło swoje miejsce uprzy
wilejowane wraz z państwowością rosyjską 
i z iście rosyjskimi ludźmi w nadwiślań
skim kraju.

A więc niema mowy o tern, aby 
się stała znowu prawosławną; czy idzie 
zatem, że ma pozostać katolicką?

Świątynia—jakiegokolwiek byłaby wy
znania, choćby tak bardzo urzędowego, 
jak prawosławne w Rosji — jest przecież 
świątynią — i jeżeli niema powodu, żeby 
pozostała rosyjską — to przecież byłoby 
coś z obelgi, dodanej do klęski przez 
zwycięzcę, obcego poczuciu wzniosłości— 
w takiem odwróceniu jej przeznaczenia. 
Właśnie tam, gdzie wasi biskupi odpra
wiali carosławne modły — my będziemy 
czynili Bogu dzięki za zwycięstwo nad 
wami.

A wreszcie — kościół jest przybyt
kiem modlitwy, a modlitwa jest stanem 
ducha, który staramy się podnieść wzwyż 
przez uroczyste i symboliczne obrzędy, 
odbywane w uroczyście i symbolicznie 
urządzonem wnętrzu, harmonizującem 
z temi obrzędami i z wszystkiemi uczu
ciami, jakie w nas nasze polskie i kato
lickie wychowanie wpajało. Rozumiem, że 
można ze szczególnem nawet wzrusze
niem wznieść oczy do Boga, stąpiwszy 
na próg wrażej świątyń’, zdobytej przez 
naszą siłę zbrojną w krwawym trudzie. 
Ale nie rozumiem, jak Polakowi-katoli
kowi może być dobrze się modlić w gmachu 
o wybitnie bizantyisko-rosyjskiej architek
turze, wśród świętych rysowanych modłą 
wschodnią, a nieraz nie będących świę
tymi naszego kościoła, wśród jaskrawości 
rosyjskiego malowania, w obliczu śladów 
wrót carskich. Słowem — o ile nie mia
łem nigdy wątpliwości, że wolność trzeba 
brać przez kogokolwiek przychodzi, bo to 
wolność nasza, o tyle to korzystanie z cu
dzego zwycięstwa i z cudzej bezwzględ 
ności dla urządzenia sobie miejsca zboż- 
nych rozmyślań i pokornych modłów — 
wydaje mi się — krótko mówiąc — nie- 
smacznem. I nie sądzę, żeby mnie kto
kolwiek mógł z tego powodu posądzać 
o sentymentalizm niewczesny dla upoko
rzonych ciemięzców naszych.

A teraz sprawa archiwów. Powiadają 
ludzie, źa nasze władze mają wielki kło
pot z archiwami, które nam Rosja powin
na czy to oddać czy wydać na mocy trak
tatu ryskiego. Nie ^ogą znaleźć odpo
wiedniego miejsca. A czas nagli i rychło 
patrzeć, a powiedzą nam z tamtej strony, 
żeśmy się powinni zrzec swego prawa, 
żeby nie zmarnować tego, co przywiezie
my. A chodzi tu przecież o najszanow
niejsze świadectwa naszej chwały dzie
jowej i o nieodzowne środki pomocnicze 
dla naszych młodych rządów. O te pierw

sze — o archiwa dawnej Rplfej — niema 
zresztą obawy żałować im miejsca naj
bardziej godnego — byłoby czemś ohy- 
dnem — jakby syn nie znajdował miejsca 
dla ojca powracającego z długoletniej tu
łaczki. Archiwa te znajdą nieświetne ale 
dogodne pomieszczenie w istniejących 
archiwach. Tam się ściany rozstąpią na 
ich przyjście — częściowo czekało to 
miejsce od lat, od czasu, kiedy je zrabo
wano.

Natomiast gorzej jest z archiwami 
władz rosyjskich, z archiwami, z których 
osoby prywatne i władze korzystać mu
szą przy ustalaniu swoich praw i najroz
maitszych faktów, o których trzeba wie
dzieć, chcąc należycie rozstrzygnąć spra
wy bieżące — archiwa te są wielkie a do
stęp do nich łatwy jest konieczny.

Sądzę, że te dwie sprawy — soboru 
i archiwów dadzą się dobrze rozstrzygnąć 
zarazem.

Nie należałem do tych, którzy do 
możności rozporządzania soborem przy
szli jak do gotowego — a ludzie, którzy 
dla przyszłej niepodległości pracowali, nie 
widząc, aż do wybuchu wielkiej wojny, 
aby się zbliżała śpiesznie — musieli choć 
czasem w marzeniu oglądać jązbliska, aż do 
drobnych szczegółów, łudzących, że stała 
się ciałem. To też i soborem na placu Sa
skim rozporządzało się nieraz, w takiej 
zabawie ku pokrzepieniu serc. I mówiło 
się wtedy, że z tej apofeozy zaboru zro
bimy muzeum czasów niewoli na znak, 
że zmierzchła, że zapadła się w prze
szłość i trwa tylko, jako nauka dla ży
wych. Nie były i te pamysły pozbawione 
żywiołu mściwej przekory, ale zrodziły się 
przecież w czasach niewoli, kiedy negacja 
była złączona w sobie siłą, chociaż po
mocniczą tylko. Obecnie możemy z tego 
gmachu uczynić użytek właściwszy.

Niejedno już archiwum mieści się 
w murach kościelnych i klasztornych, 
i choć nie są dogodne dla archiwistów, to 
archiwaljom służą bezpieczeństwem więk- 
szem, niż jakikolwiek inny gmach, nie 
budowany specjalnie na archiwum. Dla 
murów zaś, stawianych na służbę Bożą — 
taka zmiana przeznaczenia jest najmniej 
rażąca.

Stąd wniosek: sobór na placu Sa
skim należy oddać na archiwum akt urzę
dów rosyjskich, dotyczących władzy przez 
nie sprawowanej w Polsce.

Gmach i zawartość zgodzą się ze so
bą w stylu — w zmianie przeznaczenia 
świątyni nie będzie nic z uchybienia 
czyimkolwiek uczuciom, a sprawiedliwości 
dziejowej stanie się zadość w mierze jak- 
najbardziej ścisłej: i sobór i archiwa są 
przeszłością dziejową Polski z okresu nie
woli bez żadnej przesady i bez żadnej 
sztuczności we wnioskowaniu. A paląc? 
potrzeba publiczna będzie zaspokojona.

Dodajmy, że w ostatnich dniach 
stwierdzono zły stan gmachu, grożący 
częściowem zawaleniem, oraz że dla ar
chiwów miał być zbudowany gmach spe
cjalny. Zatem sobór mógłby być oddany 
archiwom w części swojej zdatnej do 
użytku na czas aż do wybudowania 
owego gmachu.

J. Siemieński.
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Zbigniewa Pronaszki wystawa zbiorowa w Zachęcie.

Z. Pronaszko. P o r tre t p. W itosa. Z. P ronaszko. ,,W arcaby“ .

Zbigniewa Pronaszki wystawa zbiorowa w Zarhorie.
„W rzeczach sztuki najlepiej umiemy to, 

czegośmy się wcale nie uczyli*.
Chamfort.

Walki o sztukę są tak dawne, 
jak sztuka sama.

Już Grecy walczyli o znaczenie 
tych lub owych pojęć estetycznych; 
zbogacając coraz nowemi ideami 
istotę piękna, tworzyli walcząc i wal
czyli tworząc.

Renesansowi mistrze przepędzali 
połowę życia na utarczkach, rzeź- 
brarze wydzierali sobie każdy złom 
marmuru, każdy kawał bronzu, 
a były te boje niezmiernie ciekawe, 
bo dawały miarę furji twórczej ar
tystów, którym zawsze było spiesz
no, zawsze za ciasno na świecie.

Sztuka polska była do lat nie
dawnych wolną od tak namiętnych 
manifestacji twórczych; dopiero cza
sy obecne zmieniły sytuację.

Rozwarła się przepaść między 
nowemi a wczorajszemi wierzeniami 
w sztuce, zerwano wszelkie ogniwa 
łączności —postawiono nowe postu
laty.

Oddano pokłon nowym bogom.
Przejąwszy gotowe formy obce, 

ducha własnego zmieścić w nie nie 
umiemy — brak tej sztuce kolumny 
pacierzowej, wyrosłej z krwi i kości 
naszej własnej. Wszystkie rewolucje 
płodne, czy to malarska francuska, 
czy rzeźbiarska włoska, były wiel
kie, bo były przedewszystkiem fran
cuskie lub włoskie.

Do grupy młodych, tych, którzy 
najwybitniej zamanifestowali swe 
postulaty twórcze, swe dążenia, na
leży Pronaszko. Od lat znamy jego

obrazy, przeszedł ostrą szczepionkę 
kubistyczną, gorączkował, miał wy
sypkę, ale zdrowa i silna natura 
szczerego artysty wszystko to prze
mogła; zostały płótna, jako dokument, 
niby świadectwo lekarza, notującego 
gorączkę,—do 40 stopni nie docho
dził nigdy...

Dziś, wśród tych trzydziestu płó
cien, można spokojnie rozmyślać 
nad stanem duszy autora i nad 
tern, co te zmagania się wniosły 
w majątek naszej sztuki.

Pronaszko jest przedewszystkiem 
talentem rysowniczym. Tego ani ża
dna doktryna—czy nawet chęć oso
bista nie zmieni. Urodził się takim; 
jak blondyn nie może zostać bru
netem, tak malarz, czujący przede
wszystkiem formę, kształt i wymiar, 
ma zazwyczaj mało rozwinięty zmysł 
do barwy. Pronaszko jest typowym 
artystą, którego fantazję uderza kształt, 
stoi przed polem kwitnących hjacen- 
tówiwidzi perspektywę zagonów,— 
idziemiędzy rozhulane słońce, co, go

9



niąc się po pniach drzewnych i ulach 
pasiecznych, wyczorowywa cuda efek
tów, i co wynosi stamtąd?

Wynosi konstrukcję!!
Zanie mu kadniumy najcudow- 

niejsze szmaragdy i zielenie, on 
widzi konstrukcją!!

Maluje brunetkę i perłową różo
wą blondynę, a wychodzi na płót
nie niemal pokolorowana rzeźba— 
bo widzi konstrukcją!!

Ujmy to nijakiej nie przynosi 
Pronaszce, bo i Michał Anioł tak 
samo nie widział barwy i zostawił 
ją kobietom malującym i... pejza
żystom.

Myślę, że Pronaszko powinien 
coś i wyrzeźbić; jest w nim taka 
krzepkość, że może dmuchnąć nie 
bylejaki dech i w glinę,—niech spró
buje.

Ale obrazy — stoją dwie mocne, 
żelazne damy o takich — jak się to 
nazywa—acha „lędźwiach", że i sam 
Caracci miałby przyjemność spoj
rzeć na to—i wcale nic nie robiąc,

Zbigniewa Pronaszki wystawa 
zbiorowa w Zachęcie.

Z. P ronaszko. ,,K az ia“ .

prezentują te kształty malarzom, bo 
żaden kto inny nie skapuje całego 
rozumu, jaki tam właśnie siedzi; 
niewiasty owe doskonale wymode
lowane i postawione, w łydkach 
pewne, nic się tu nie chwieje.

Albo głowa profesora Herba- 
czewskiego, jakiś flamandzki prymi
tyw, mocny i jakby nożem z kloca 
cięty.

Toż samo o innych portretach, 
trzeba powiedzieć—mocne.

Dlatego, wyrażając się stylem 
Kurzawy, mogę tylko dodać: spluń 
kolega na farby i wcale nie fatyguj 
głowy nad tern za wiele, ale zato 
opracuj formą do możliwych krań
ców doskonałości, i wtedy powie
dzieć każdy musi: to jest typ ma
larza, to jest Pronaszko, odnalezio
ny przez samego siebie!

Władysław Wankie.

Kilka refleksji na wieść o zgonie 
ś. p. Konrada Krzyżanowskiego.

W Kremienczugu się urodził, 
mówił tak źle, jak wszyscy kresow
cy, a temperament miał, jakiego na
wet żaden kresowiec nie posiada.

Ten człowiek poprostu gotował 
się i wszystko, co mówił, nad czem 
się unosił, wrzało. Ten sam styl 
mają jego obrazy.

Kiedy, po ukończeniu akademji 
petersburskiej, znalazł się w Mo- 
nachjum u Hollossego, stał się 
w przeciągu roku modnym, znanym 
powszechnie w sferach młodszych 
malarzy, jako fenomen.

Tak zaimponował swym nauczy
cielom, że dobrowolnie zwolnili go 
z opłat szkolnych i przyznali, że 
wobec niego nic nie umieją.

Ten zjawiskowy talent umiał 
wszystko odrazu. Umiał rysować 
i malować, znał tajemnice efektu 
i wyrazu, wiedział, jak pokonywać 
trudności kompozycyjne, jak wydo
być ruch, dostojność, czy też zalot
ność i kokieterję.

Był predystynowanym malarzem 
kobiet, raczej pięknej kobiety, ale 
pięknej w specjalnem znaczeniu wy
razu. Nie lubił poprawnych form, 
klasycznej budowy głowy. Treść dla

niego stanowiła rasa, typ—tempera
ment. Jeśli napotkał podobnego mo
dela, tworzył arcydzieła.

Jego zaciekła pasja do pogłę
biania wyrazu w dziele sztuki kosz
towała go nieraz wiele. Umiał prze
malować gotowy obraz, umiał zni
szczyć portret już wykończony, je
żeli nie odpowiadał założeniu.

Oto malarz!
Karjera malarska Krzyżanowskie

go trwała stosunkowo niedługo. 
Zmarł, mając lat zaledwie pięćdzie
siąt, ale to, co zostawił, mogłoby 
zapełnić twórczość paru malarzy.

Płomień ekstazy twórczej nie 
opuszczał go do ostatnich chwil ży
cia. Umierając (z całą świadomo
ścią), żałował, że nie może wszyst
kiego stworzyć, co sobie postano
wił. A te zamiary szły w nieskoń
czoność. Każdy problem malarski 
interesował go. Każda nowość nie 
dawała spać. Musiał spróbować, 
musiał się przekonać, co to warte. 
Renesansowa natura. Nic z teorji, 
rozwagi, wszystko z odczucia—z in
stynktu ogromnie trafnego—nieomyl
nego. Gdybyśmy go chcieli porów
nywać, trudnoby znaleźć u nas obec
nie podobną naturę malarską.

Był sam.

Najmocniejszym był w portrecie. 
Ten dźiał reprezentował świetnie.

Ale i rodzajowe jego sceny i pej
zaże wskazywały, że w każdym 
dziale malarstwo czuł się swobod
nie, że wszędzie panował nad przed
miotem, wyciskając na każdej pracy 
fascynujący urok imponującego ta
lentu.

Naturalnie, gdyby żył jeszcze, 
zgotowałby nam wiele niespodzia
nek. Krzyżanowski był naturą ogrom
nie bogatą, miał tom na dnie swej 
duszy jeszcze skarby, które wziął 
do grobu, choć tok pragnął podzie
lić się niemi.

Jako nauczyciel, zajął wybitne 
miejsce, bez szemotu, bez peda
gogii; uczył tak, jak uczy matka 
dziecię, uczy! instynktem i miłością 
sztuki.

Młodzież kochało go.
Widziałem poważnych ludzi, skoń

czonych już artystów, zalewających 
się łzami na wieść o śmierci na
uczyciela.

Jestto niezwykły fakt, objaw rzad
ki—jedyny obecnie.

W. W.
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Teatr Rozmaitości „Sublokatorka” , komedja, w 3 aktach Grzymały-Siedleckiego.

A k t. III. Pp . G rom nicka  (su b lo ka to rka ), Roland (o f ic e r  u łanów  w re z e rw ie ).

A k t. III PP- G rom n icka  w ro li ty tu ło w e j Jako .S u b lo k a to rk a ',  W ęgrzyn w ro li Zygm unta , Roland w ro li e x -n a rze czo n e g o .
Fot. J. Malarskiego.
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Z MOJEGO ŚWIATA
Romain Rolland, znakomity autor 

„Jana Krzysztofa* oraz świeżo przy- 
swojo nych literaturze naszej „Piotra 
i Łucji*, wystąpił w kwietniowym 
zeszycie „1’Art Librę* z „Listem 
otwartym do przyjaciół komunistów*, 
w którym z głęboką siłą entuzjazmu 
podejmuje dwie dziś bodaj najwię
ksze sprawy, leżące na serca ludz
kości: sprawę wolności osobistej 
człowieka i sprawę niepodległości 
ducha.

Rolland oskarża rewolucjonizm 
współczesny, że, szerząc dyktaturę 
przemocy i odwołując się do gwałtu, 
depce te dwie naczelne wartości 
ludzkie. Poeta pełni duchowej za
rzuca komunistom brak zmysłu i od
czucia dla różnorakiej, złożonej, 
przebogatej, samorzutnej treści ży
cia. Duch rewolucji współczesnej 
razi go swą ciasnotą i przyziemno- 
ścią.

— Widnokrąg jego — mówi Rol
land — nazbyt ograniczony został 
materjalizmem ekonomicznym. Za
wrotnie szybki rozwój maszynizmu 
i kapitalizmu przesłonił przed jego 
oczyma niemniej zawrotny rozwój 
świata duchowego. A tymczasem 
jakże daleko dziś odbiegliśmy już 
od sztywnego racjonalizmu Encyklo
pedystów, jak daleko poza sobą 
zostawiliśmy pozytywizm Comtea! 
Duch wystąpił, jako siła, z szeregu 
sił Przyrody. Jednakże rewolucjoni
ści nasi zdają się tej siły wcale nie 
dostrzegać. Ich zegar inną, niźli 
nasz, wskazuje godzinę.

Pióro Rollanda nabiera siły nie
odpartej, gdy powołuje przed sąd 
ludzkości terror i gwałty komuni
stów rosyjskich:

— Wiem, jak straszliwemu za
daniu muszą oni stawić czoła. Nikt 
lepiej odemnie nie ogarnia ogromu 
tej tragedji, w której garść ludzi, 
niepożytą obdarzonych energją, zma
ga się z całym światem nieprzyja
ciół... Któż mógłby się dziwić, że 
popełniają oni błędy, że na krwawe 
schodzą bezdroża? Nie należę ja 
do nieludzkich kapłanów ludzkości, 
żądających od człowieka, aby był 
wzorem nieosiągalnej doskonałości. 
Człowieła chcę brać takim, jaki jest, 
z wadami i zdrożnościami. Atoli 
ze zdrożności tych niewelno czynić 
cnót! Niewolno z błędów budować 
systemu, niewolno brać chluby z te
go, co hańbą jest i niedolą! Nie
wolno sławić wyzywającej polityki 
gwałtu — jak czynicie wy wszyscy, 
komuniści, jak czynią przedewszy- 
stkiem wzorodawcy wasi, komuniści 
moskiewscy!

Co w liście Rollanda, obok jego 
treści samej, na najżywszą zasługu- 
te uwagę, to ów tytuł: „Do przyja
ciół komunistów*. Poeta francuski 
uwcża siebie za wyznawcę idei re
wolucyjnej. Nienawidzi rządów ka
pitalistycznego mieszczaństwa. Nosi 
w sobie nieuśmierzoną pogardę dla 
tych mocarzy współczesnego świata, 
którzy pokryli Europę dziesięcioma 
miljonami mogił i zaludnili ją tylo- 
maż miljonami kalek. Z głębi nie
uleczalnej udręki serca, z żaru łez, 
wypłakanych nad męczeństwem czło
wieka, dobywa on tęsknotę i wiarę 
w tryumf tych potęg ducha, które 
wreszcie pokonają i stłumią rozju
szoną krwiożerczość bestji ludzkiej. 
To wszystko, co w nim łka bólem 
i rwie się żądzą szczęśliwej przy
szłości, co, jak sądzi, przepaścią go 
oddziela od polityki sytego miesz
czaństwa, to kazało mu stanąć w 
szeregu tych, których uważa za 
twórców nowego porządku społecz
nego. Do rewolucjonistów tedy prze
mawia z pod sztandaru rewolucyj
nego. Do komunistów mówić chce, 
jako przyjaciel do przyjaciół.

1 tu otwiera się widok na istotną 
wzniosłość tego niepospolitego ser
ca: to serce nie lęka się walki z ty
mi, których kocha. Ten człowiek 
nie cofa się przed słowem prawdy 
wobec przyjaciół.

Kto tego rodzaju postawy nie do* 
cenią, ten lekceważy najszczytniej
szą postać odwagi. Kto nie zna cię
żaru nieubłaganej prawdy w obliczu 
przyjaciela, temu obca jest najdroż" 
sza odmiana przyjaźni. WA Rzymowski.

Wystawa pływająca po Wiśle.

O tw a rc ie  w ys t *w y  o d b y ło  się 1 b. m. w o bec  liczn ie  zeb ranych  o rz e d s ta w ic ie li rządu, 
k u p ie c tw a  Prz em ysłu i w ła d z  „S p ó łk i W ys ta w  Ruchomych**. W ys ta w a  o d p łyn ie  11 b. m. 

z K ra ko w a  i o d w ie d z i po d ro d ze  p rzez  W arszaw ę do G dańska 35 m ie jsco w o śc i.
F o t M arjan  Fuks.

Spójrzmy wokół siebie: szczerą 
i surową prawdę o sobie mówią ci 
tylko, którzy się nienawidzą. Tylko 
wróg wobec wroga zdobywa się na 
ów skarb nieoceniony, jakim jest 
szczerość bez zastrzeżeń. Tylko 
z ręki przeciwnika otrzymujemy ów 
dar królewski, jakim jest sąd, od
ważony bezlitośnie. I tylko przeci
wnicy wytykają sobie nawzajem grze
chy swe, upadki, błędy, przywary 
i zbrodnie.

Prawdę człowiek człowiekowi 
rzuca tak, jak rzuca się zatruty po
cisk śmiercionośny.

Romain Rolland zdobywa się na 
to, ku czemu nie dorastali często
kroć najwyżsi: na szczerość wobec 
przyjaciół, na prawdę wobec naj
bliższych sobie. Nie wrogom, ale 
przyjaciołom niesie swój twardy osąd. 
Nie jak trucizną, ale jak chlebem 
żywiącym, łamie się prawdą swych 
przeświadczeń z przyjaciółmi. Mówi, 
że aby iść mógł z nimi razem, musi 
ich szanować; aby ich mógł szano
wać, nie może im kłamać.

Wiemy, jak wysokie są koszty 
tego rodzaju szczerości. Poeta, wy
powiadając sąd swój tak otwarcie 
wobec przyjaciół, złożył dowód, że 
umie kosztom przyjaźni sprostać. 
Dał miarę, wedle której przyjaźń 
swą pojmuje. Dowiódł, że potrafi 
być przyjacielem.

Czy w równym stopniu dowód 
ten złożą przyjaciele jego, komuni
ści? Czy potrafią słowa jego podjąć 
i wysłuchać w tej samej przyjaźni, 
w jakiej zostały one wypowiedziane?

Czy zdołają pozostać przyjaciół
mi człowieka, który chce być przy
jacielem prawdy?
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Sukcesy artystki polskiej za granicą.

P. Jadw iga  B a lińska, k tó ra  k s z ta łc iła  s ię  w śp iew ie  u Jana Reszkego w Paryżu, z o s ta ła  zaangażow ana p rzez znaną firm ę  k ine
m a to g ra ficzn ą  B ra c i Pathó w Paryżu. K reow a ła  obecn ie  z pow odzeniem  g łów n ą  ro lę  w nowym w ie lk iem  ob raz ie  .L e  d iam en t no ir".

U rocze j P o lce  w różą  duże pow odzenie .
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Zjazd dyrektorów teatrów w Warszawie.

W dn 2 5 —31 m aja o d b y ł s ię  w W arszaw ie  zJ^zd d y re k to ró w  te a tró w . Od le w e j s ie dzą : op. Szyfm an, T rzc ińsk i, L o re n to w lcz , S iem a- 
•z k o w a , M łyna rsk i, S o lsk i; s to ją  od le w e j do p raw e j: pp . Z a rem ba, S zoak ie w icz , T a ras iew icz , O p ieńsk i, C za rno w sk i, D ą b ro w sk i,

R ych łow sk i, S zczu rk iew icz , P o lińsk i i G o rczyńsk i. Fot. J. M alarskiego.

Uczeni polscy za granicą.
(Profesor dr. Jan  Danysz).

Znany uczony paryski, prof. dr. Jan  Da
nysz, jeden  z najw ybitniejszych przed
staw icieli In sty tu tu  P a s te u ra , wyjechał

P ro f. dr. Danysz.

do W arszaw y. P rofesor dr, Danysz jest 
bezsprzecznie jednym  z najznakom itszych 
uczonych polskich zag ran icą , staw ianych 
obok najbierw szych uczonych francus
kich. Je s t  jedynym  Polakiem , zajmującym  
wysokie stanow isko w Insty tucie  P a 
s te u ra .

Podczas wojny prof. dr. Danysz w sła
wił się swemi w ynalazkam i nietylko we 
Francji, lecz naw et poza Oceanem, i uczeni 
angielscy i am erykańscy  byli częstym i 
gośćm i w laboratorjum  naszego rodaka 
w Instytucie P asteu r a.

N iepodobna w krótkim  zarysie s tre ś 
cić działalności polskiego uczonego, który  
oprócz swej naukowej pracy był jeszcze 
is tn ą  opatrznością dla wszystkich, roda
ków podczas ciężkich dni wojny. Śliczna 
jego  willa w Belle-me (obok Paryża) była 
dla nich prawdziwym przytułkiem  w owych 
sm utnych czasach.

Profesor dr. Danysz wydał cały sze
reg  dzieł naukowych, poważnie kom ento
w anych przez pisma specjalne i krytykę 
francuską. Ostatnio wyszła książka jego 
„La genese psychologique“ (geneza psy
chologiczna), k tó ra  obudziła żywe zain te 
resowanie, nietylko w kołach naukowych, 
ale i u szerszej publiczności. Książka ta  
zasługiw ałaby na tłom aczenie polskie. 
Miej my nadzieję , że doczeka go się 
wkrótce.

Paryż. Dr. M. Kasterska,

Nowy docent historji muzyki
na Uniw. Jagiellońskim.

7 W uniwersytecie Jagiellońskim habi
litował się w dniu 14 b. m. na docenta 
muzyki znany w szerokich kołach Kra
kowa krytyk muzyczny a zarazem profesor 
szkół średnich, dr. Józef Władysław Reiss.

Krakowianin, wychowaniec uniwersy
tetu Jagiellońskiego, uzupełnił studja na 
uniw. wiedeńskim i tam uzyskał doktorat 
filozofii za pracę p. t. „Melodje psalmowe 
Mikołaja Gomółki*, wydaną następnie 
w języku polskim w wydawnictwach Aka- 
demji umiejętności. W dorobku nauko
wym w zakresie muzykalnym ma dr. Reiss 
następujące prace: .Historja muzyki w za
rysie* (dwa wydania u Gebethnera i Wolffa), 
studjum „Beethoven*, rozprawy „Formy

muzyczne* i wreszcie ostatnia habilita
cyjna rozprawa „Problem treści w muzy
ce*. Nadto rozrzucił mnóstwo artykułów 
i szkiców z dziedziny teorji i historji mu
zyki w czasopismach krakowskich a głów
nie w „Nowej Reformie", gdzie sprawuje

D r. Józe f Reiss.

od lat kilku obowiązki referenta muzy
cznego.

Dr. Reiss jest także przewodniczącym 
„Polskiego Związku muzyczno pedagogi
cznego*, instytucji mającej na celu obro
nę moralnych i maferjalnych interesów 
muzyków i nauczycieli muzyki Krakowa 
i Zachodniej Małopolski.

Kraków. W. Pr.
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UZDROWISKO POWIDZ

W powiecie Witkowskim w wojewódz
twie Poznańskiem, tuż na granicy pcw. 
słupeckiego w był. Król. Korgresowem. 
znajduje się miasto Powidz, kiórego naj
bliższe okolice p siadaj} idealne warun
ki na stację klimatyczną. Miasto jest 
położone nad jednem z większych jezior 
w Wielkopolsce — jeziorem powidzkiem, 
mającem długości 18 kim., a szerokości 
4 — 6 kilometrów. Jezioro okalają łago
dne wzgórza, a dalej nieco ciągną się 
piękne lasy sosnowe. Miejscowość su
cha (104 m. nad powierzchnią morza) 
i zdrowa, przepiękny krajobraz, dogodna 
komunikacja — wszystko to rokowało Po
widzowi świetną przyszłość, chodziło tyl
ko o to, żeby znaleźli się ludzie, któ- 
rzyby umieli wyzyskać przyrodzone wa
runki i spowodowali ich wszechstronny 
rozwój.

Tak się szczęśliwie złożyło, że lu
dzie tacy znaleźli się. Skłonił ich do 
tego ten dziwny urok Powidza, któremu 
każdy ulec musi, z drugiej strony—że lak 
powiemy—palrjotyzm lokalny, bo niemal 
wszyscy założyciele Towarz. akcyjnego 
„Uzdrowisko Powidz” pochodzą z tej 
miejscowości albo z nabliższych jej oko
lic. Towarzystwo powstało w roku ze
szłym, a zadaniem jego jest urządzenie 
uzdrowiska, postawionego na takim po
ziomie, żeby mogło zadowolić wszelkie 
wymagania.

Wielu z założycieli Tow. akc. „Uzdro
wisko Powidz” przepędziło dłuższy czas 
na obczyźnie. Powróciwszy do kraju i 
zajmując dziś wyb.tne stanowiska w ży
ciu publicznem, przystąpili do zrealizo
wania swego projektu, oparci na boga- 
tem doświadczeniu i mając jeszcze w pa
mięci wzory, widziane zagranicą, gdzie 
w tej dziedzinie są rzeczy nietylko go
dne widzenia lecz także naśladownictwa. 
Ambicją założycieli Towarzystwa jest 
właśnie dorównanie zagranicy pod tym 
względem i cel t e ',  sądząc z tego, co

M alow niczo po łożone  w sp a n ia łe  w e jśc ie  
na gó rę  zan ikow ą.

N a s tro jo w y  rynek pow idzk i.

dotychczas zdziałało, będzie w zupełno
ści osiągnięty.

Już w tym roku tyle zrobiono, że 
uzdrowisko będzie otwarte dla gości już 
w czerwcu, przyczem poczyń ono wszel
kie starania, żeby im zapewnić r ietylko 
wypoczynek, lecz także ażeby im czas 
pobytu w uzdrowisku możliwie urozmai
cić. Do tego służyć będą wycieczki na 
jeziorze i do pobliskich lasów, polowa
nia, rybołówstwo, gry sportowe na spe
cjalnie urządzonych placach, koncerty, 
reunion i t. d. Zaopatrzenie uzdrowiska 
w produkty wiejskie jest zapewnione. 
Wszyscy obywatele ziemscy z okolicy 
będą uważali za punkt honoru ażeby 
uzcrowisku i gościom na niczem nie 
zbywało.

Tow. akcyjne „Uzdrowisko Powidz”, 
przystępując do realizacji swojego pro
jektu, nabyło przedewszystłiiem na wła
sność znaczne tereny a resztę wydzier
żawiło od miasta na 99 lat. Na wła
snym terenie znajduje się dom kuracyj
ny z pensjonatem obliczonym na sto 
z górą gości. Drugi dom jest w budo
wie, a trzeci będzie wzniesiony w naj
bliższej przyszłości. W związku z tern 
dokonano ogromnie kosztownych prac 
nad regulac;ą terenu. Na ukończeniu 
jest także budowa łazienek, o prześlicz
nej elewacji frontowej.^ Będzie tojgbez

■

F ragm en t Jeziora pow idzk iego . Fot. M arjan  Fuks.

przesady najpiękniejszy dom łazienkowy 
w Polsce; nie powstydziłaby go się na
wet Ostenda. Gmach wykonany jest po
dług projektu utalentowanego architekta 
p. Wiktora Soczkiewicza z Torunia. Ro
boty budowlane prowadzi p. Roman Kle
kota z Poznania, którego dziełem jest 
no a o wzniesiony gmach Banku Przemy
słowców.

Fronton gmachu łazienek ciągnie się 
na przestrzeni 150 metrów. Gmach wień
czy wspaniała kopuła, na dole zaś znaj
dować się bę^ą sale: restauracyjna i roz
rywkowe. Pczatem będzie obszerny t-i- 
ras z widokiem na jezioro, place spor
towe i Górę Zamkową z ruinami pier
wszego starostwa w Polsce. Łazienki 
zaraz po Z.elonych Świątkach będą od
dane do użytku kuracjuszy. Niemniej 
świetny rozwój uzdrowisku zapewnia do
godna komunikacja kolejowa. Do Gnie
zna jedzie się koleją, z Powidza do 
Gniezna kolejką lokalną, odchodzącą dwa 
razy dziennie. Na miejscu poczta, te le
graf, telefon i prywatna instytucja ban
kowa. Pod kierunkiem członka Zarządu, 
d-ra Kuklińskiego, prowadzone będą ką
piele słoneczne i borowinowe, wszystko 
więc, czego potrzebuje człowiek prze
męczony pracą a spragniony wypoczyn
ku i m ikj rozrywki, znajdzie w uzdro
wisku Powidz.

Założycelami Tow akc. „Uzdrowisl o 
Powidz” są pp.: b. wiceminister b. dz. 
pruskiej dr. Stanisław Wachowiak, dyr. 
A. Wachowiak, dyr. Kierczyński, Kubiak, 
dr. Kukliński, dyr. Kucharski, d^r. Wy
bieralski, dyr. J. Bilski i ś. p. Seweryn 
Pendowski. Radę nadzorczą tworzą pre
zes—dyr. Ubezpieczalni Krajowej, p. Wy
bieralski; wiceprezes — dyr. Banku Zje
dnoczenia T, akc. p. A. Wachowiak; bur
mistrz Powidza p. Borner oraz obywa
tele Powidza pp. Putz i Wróblewski. Za
rząd Uzdrowiska Powidz spoczywa w rę 
kach: dyr. J. Bilskiego i dr. Kuklińskiego.

o.
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Bank Komunalnych Kas Oszczędności
w Poznaniu.

D yrekto r Zbigniew  K ryg ier w swoim gab inec ie  Kasa ilw e |ś c i9  do skarbca.
Aj. Ftt. Marjan Fuks.

Jednym z najciekawszych prze* 
jawów historii życia gospodarczego 
Wielkopolski jest organizacja kre
dytu komunalnego w tej dzielnicy. 
Zarówno osobliwe jej rozwiązanie, 
jak i zupełna nieznajomość stosun
ków z tej dziedziny w innych dziel
nicach Polski, wzrastająca wreszcie 
z dnia na dzień konieczność uregu
lowania kwestji gospodarki finanso
wej naszego samorządu skłoniły nas 
do zasiągnięcia informacji o istnie
jącym już od całego szeregu lat 
w Poznaniu Banku Komunalnych 
Kas Oszczędności (dawniej Centrala 
Źyrowa Kas Oszczędności) i insty
tucji, założonej przez miasta i po
wiaty wielkopolskie i prowadzonej 
na ich rachunek i wyłącznie dla 
własnych celów.

Oto garść interesujących szcze
gółów, udzielonych nam osobiście 
przez dyrektora Banku, p. Zb. Kry
giera: Już od r. 1827 datują swoje 
istnienie komunalne Kasy Oszczęd
ności w Wielkopolsce, zakładane 
bardzo energicznie przez Niemców 
w każdem mieście i powiecie. Oczy
wista, że Niemcy przedewszystkiem 
widzieli w tern swój własny cel, 
a mianowicie chodziło im o wy
zyskanie oszczędności, składanych 
w Kasach, dla gospodarki państwo
wej—jak naprzykład w czasie wojny

Kasy Oszczędności były znakomi
tym ośrodkiem realizacji pożyczek 
wojennych Rzeszy, niemniej jednak 
trzeba przyznać, że wytworzeniem 
obszernego systematu Kas Oszczęd
ności Niemcy, na wzór innych kra
jów, zapoczątkowali w Wielkopolsce 
stosowanie pomocy finansowej wśród 
samorządu, na drodze wzajemnego 
współdziałania, bez udawania się 
o pomoc do Państwa. Złączenie 
wszystkich Kas w Związek i zało
żenie przez ten ostatni centralnej 
instytucji bankowej, w której Kasy 
skupiały wszystkie operacje finan
sowe, własne i swoich komun, spo
wodowało wzmocnienie żywotności 
samych Kas, wcieliło w życie za
sadę samopomocy komunalnej w za
kresie kredytowym, oraz pozwoliło 
na urzeczywistnienie ujawniających 
się oddawna i dla gospodarki krajo
wej pożądanych tendencji wymiany 
wzajemnych należności w drodze 
bezgotówkowych obrotów.

Bank Komunalnych Kas Oszczęd
ności, założony przez Związek w ro
ku 1912, będący z jednej strony 
centralną skarbnicą dla wolnych fun
duszów Kas i komun, dobrze pro
sperujących, załatwiający im przy- 
tem wszystkie czynności bankowe, 
wynikające z finansowego ustroju 
i potrzeb ciał samorządowych, z dru

giej — uprzystępniający wyzyskanie 
zgromadzonych funduszów komunom, 
w środki finansowe słabo wyposa
żonym, stanowi dzisiaj dla gospo
darki komunalnej nieodzowne uzu
pełnienie. Za dowód tego może słu
żyć fakt, że zwłaszcza w dziedzinie 
potrzeb przejściowych, które nasze
mu samorządowi dawały się we 
znaki szczególnie w okresie powo
jennym, kiedy samorządy musiały 
spełniać cały szereg zadań, nie ma
jących nic wspólnego z właściwą 
gospodarką komunalną, Bank udzie
la! pomocy finansowej w tym stop
niu, iż staranie się o kredyt w ban
kach prywatnych lub u Rządu oka
zało się zupełnie zbędne.

Ścisłe współprace z Bankiem 
łączą 134 komunalne Kasy Oszczęd
ności całej b. dzielnicy pruskiej, 
a więc województwa Poznańskiego 
i województwa Pomorskiego. Prócz 
tego, z Bankiem pracują wszelkie 
inne Kasy Komunalne, skarbowe 
i samorządowe, a w najbliższej przy
szłości przystąpią do nich komu
nalne Kasy Oszczędne ści polskiej 
części Górnego Śląska.

Kilka cyfr z bilansu Banku stwier
dza wymownie zarówno o donio
słym pożytku instytucji dla Kas 
i komun, jak i stałym jej rozwoju, 
tak, że obecnie należy ona do naj-
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Bank Komunalnych Kes Oszczędności w Poznaniu.

W y d z ia ł K s ią ź k o w o ś c i.

Wydział Kredytowy
17

Fot. Marjan Fuks,



Bank Komunalnych Kas Oszczędności w Poznaniu.

W y d z ia ł P rzekazów *

• 1

poważniejszych instytucji finanso
wych b. dzielnicy pruskiej. Podczas, 
gdy wkłady na dniu 31 grudnia 
1919 r. wynosiły niespełna 74 milj. 
mk., a w r. 1920 mk. 137 miljonów, 
wzrosły one w r. 1921 do wysoko
ści 648 milj., a do 31 marca 1922 r. 
do 1.096 milj. mk.

Suma pożyczek komunalnych, 
wydanych w r. 1920, wynosiła ogó
łem około 50 milj, mk., a obecnie 
w I kwartale 1922 r. przekracza su
mę marek 300 miljonów.

Przekazów Bank załatwił w ro
ku 1921 na sumę mk. 6.183 milj., 
w ciągu zaś 1 kwartału tego roku— 
na przeszło mk. 3.820 milj.

Sumy obrotu wynosiły w r. 1920 
3 043,4 miljonów mk., w r. 1921 — 
12.864 milj. mk., a w pierwszych 
czterech miesiącach r. b. osiągnęły 
7.441,2 milj. mk., wynoszą zatem 
obecnie prawie 2 miljardy marek 
miesięcznie.
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Bank Komunalnych Kas Oszczędnościowych w Poznaniu.

Hall i poczekaln ia.

r

Elewacja fron tu  gmachu przy ul. P aw ła 8-a w Poznaniu.
A j. Fot. M arjan Fuks.

Od niedawna Bank wprowadził do 
swoich czynności udzielanie kredy
tów handlowo przemysłowych, oczy
wista, zabezpieczonych pierwszo- 
rzędnemi wartościami, i ta pozycja 
dzisiaj wynosi około 200 milj. mk.

Bank posiada własną nierucho
mość i fundusze rezerwowe, sięga
jące 18 milj. mk., nagromadzone 
z osiągniętych zysków, które to po
zycje wobec charakterystycznej ce
chy Banku nieposiadania przezeń 
kapitału zakładowego, świadczy rów
nież o wydatnej działalności Banku.

Za zobowiązania Banku Komu

nalnych Kas Oszczędności odpowia
dają całym swoim majątkiem i siłą 
podatkową wszystkie należące do 
Związku Knmuny, w czem 30 po
wiatów i 44 miasta. Wyznaczone 
ustawowo organy Związku są: Sej
mik i Przewodniczący Związku, prócz 
których Związek wraz z Bankiem 
posiada, jako dodatkowy organ, Za
rząd Kolegjalny. Przewodniczącym 
Związku i równocześnie Zarządu 
jest wiceprezydent m. Poznania, 
dr. Kiedacz. Pozatem są członkami 
Zarządu: Szczepkowski, starosta po
wiatu śremskiego, Ziołecki, starosta

pow. pozn. - zachodniego, Czapski, 
Członek Wydz. Powiatowego pozn.- 
zachodn., Musielak, burmistrz m. 
Ostrówa, Cieślawski, burmistrz m. 
Nakła, Scholl, burmistrz m. Szamo
tuł, Śniatecki, burmistrz m. Rako- 
miewice.

Dyrekcja instytucji bankowej skła
da się z dwóch osób, a mianowi
cie: z pp. Zbigniewa Krygiera, jako 
dyrektora, i Tomasza Czyża, jako 
zastępcy.

stam.
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O zdrowie naszych pociech

Pakownia w fa b ryce  p roduktów  odżywczych p. f A. B ranickiego. Ekspedycja.

Przed kilku tygodniami zdarzyło się, 
iż znalazłem się w towarzystwie, wśród 
którego był również wybitny lekarz dr. 
P. Rozprawiano na temat odżywienia 
dzieci: Przeważnie uskarżano się na trud
ności, istniejące przy sprowadzaniu środ
ków odżywczych z zagranicy, które przed 
wojną były niezwykle rozpowszechnione 
w całym kraju, i ubolewano nad .nienor
malnymi stosunkami, które nawet w tej 
dziedzinie tyle jeszcze pozostawiają do 
życzenia. Mówiono
długo na ten temat, 
nie znajdując je- 
dnakwyjścia z obec
nego położenia.

Tymczasem jest 
ono bardzo proste.
Zwrócił na to uwa
gę dr. P., specjali
sta właśnie od ró
żnych niedomagań 
dziecięcych. Dr. P. 
przysłuchiwał się 
dłuższy czas roz
mowie, aż wreszcie 
rzekł; — Zapomnie
liście państwo, że 
posiadamy w kraju 
fabrykę świetnych 
środków  odżyw
czych, nie mamy 
więc potrzeby oglą
dania się na arty
kuły importowe.

Zapanowało ogól
ne zdziwienie. Po
częto dopytywać się 
dr. P., ojekiei fabry
ce mówi, gdzie się 
znajduje i t. d.

— Mam na my
śli— brzmiała odpo
wiedź—środki odżywcze, wyrabiane przez 
pierwszą fabrykę owsianych produktów 
odżywczych Adama Branickiego w Sos
nowcu. Fabryka wyrabia trzy podstawowe 
produkty: mączkę owsianą zdrowia, kaszę 
owsianą zdrowia i kakao owsianą zdrowia. 
Mogę zapewnić państwo—mówił dalej Dr. 
P. że produkty te nie tylko nie ustępują

w niczem tak przereklamowanym zagra
nicznym artykułom odżywczym, ale, prze
ciwnie przewyższają je pod wielu względami. 
Twierdzenie powyższe opieram na poczy- 
nionem doświadczeniu. W niezliczonych 
wypadkach stosowałem mączkę owsianą 
zdrów ii i zawsze z doskonałym skutkiem. 
Radzę więc zaniechać próżnych żalów, 
a popierać w tym względzie przemysł 
krajowy. Będzie to nie tylko zgodne 
z elementarnemi wymaganiami naszego

Maszyny w fa b ryce  p roduktów  odżywczych p. f. A. B ran ick iego.

życia gospodarczego, lecz również z wielką 
korzyścią dla dziatwy, o której zdrowie 
tak gorąco wszystkim nam chodzi.

Słowa dr. P. utkwiły mi w pamięci. 
Gdy przyjechałem do Sosnowca udałem 
się do fabryki, produktów odżywczych 
Adama Branickiego znajdującej się przy 
ul. Sienkiewicza N2 10.

Fabryka mieści się w dwupiętrowym, 
specjaln e przygotowanym i większym na 
ten cel gmachu, stanowiącym, własność 
firmy. Każda zdobycz z dziedziny hygieny 
i techniki znajduje w niej jcknajwszech- 
stronniejsze zastosowanie.

Zwiedzenie fabryki zawdzięczam jej 
właścicielom i dyrektorowi, którzy w sposób 
bardzo szczegółowy zaznajomili mnie 
z produkcją fabryki. Rozwija się ono stale 
i to w bardzo szybkim tempie, co świad

czy o wzmagają- 
cem się zapotrzebo
waniu na owsiane 
produkty odżywcze, 
głównie m ączkę 
owsianą zdrowia, 
stosowaną w sze
rokim zakresie nie- 
tylko dla niemo
wląt, lecz również 
dla dzieci star
szych i dorosłych 
rekon wales zentów. 
Zwiększa się zapo
trzebowanie w kra
ju, gdzie cały sze
reg najpoważniej
szych firm ubiega 
się o przedstawi
cielstwo pierwszej 
fabryki ows anych 
produktów odżyw
czych Adama Bra
nickiego w Sos
nowcu, jak i zagra
nicą, która prze- 
konywując s:ę o 
skuteczności tych 
środków  odżyw
czych, nawiązuje 
z fabryką coraz ści
ślejsze stosunki.

Dziś, gdy jest im znana fabryka środów 
odżywczych w kraju, troska o zdrowie 
najdroższych istot powinna zniknąć bez
powrotnie.

Mar~ef.
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ś. p. Henryk Oskar Czekaliński.
Dnia 10 czerwca przypada pierw sza 

rocznica śm ierci ś. p. H enryka Oskara 
Czekaliński ego.

Ś. p. H enryk Czekaliński był wycho- 
wańcem Korpusu Kadetów w Modlinie,
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Ś. p. H enryk O skar C zeka lińsk i.

ostatnio we Lwowie. Podniesiony do rangi 
plutonowego, brał czynny udział w obro
nie Lwowa i W arszaw y, a m ając la t 16, padl 
w obronie Górnego Ś ląska  dn. 10 czerw ca 
1921 roku pod Pruszkowem.

Cześć młodemu bohaterowi!

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

SEJM I RZĄD.

Gabinet p . Ponikowskiego podał się do 
dym isji, uw ażając, że nie. posiada pełnego 
zaufania N aczelnika Państw a i Sejmu. 
Naczelnik Państw a dym isję przyjął.

Sprawozdanie z konferencji genueńskiej 
złożył w Sejmie m inister Skirm unt. Zrea
sum ował w yniki konferencji, poruszył 
najw ażniejsze zagadnienia polityki zag ra 
nicznej i podkreślił w zrastające znaczenie 
i au to ry te t Polski.

Monopol tytuniowy uchw alił Sejm 193 
głosam i przeciw 186. Przeciwnicy prow a
dzili długą techniczną obstrukcję, aby 
przechylić szalę zwycięstwa, ale ostatecznie 
zwyciężyło zrozum ienie państwowego 
in teresu .

W sprawie przyspieszenia reformy rolnej 
zgłosili ludowcy nagły  wniosek, którego 
nagłość Sejm odrzucił. Zem ściła się na 
„piastowcach* ich polityka w spraw ach 
robotniczych, bo socjaliści poszli przeciwko 
nim.

Nowy niemiecki poseł nadzwyczajny 
i m inister pełnomocny Ulrich Rauscher 
wręczył Naczelnikowi P aństw a listy  uwie
rzyteln iające i zapew niał o lojalności 
i pojednawczych tendencjach Niemiec. 
J a k  to pogodzić z wypadkam i na Górnym 
Śląsku?

SRRAW Y PO LSKIE.

Tńaktat górnośląski, ratyfikow ał Sejm 
Rzeszy przeciw głosom prawicy i komuni
stów. Jednocześnie zaprotestow ano gw ałto
wnie przeciw  decyzji ententy, odrywającej 
od Niemiec „rdzenne“ tery to rja .

Tonem zjadliwym i napastliwym  pisze 
prasa niem iecka o ra ty fikacji umowy 
poisko-niemiecki ej w spraw ie G órnośląskięj, 
judząc  przeciw Polakom i grożąc rewanżem.

Wobec ludności polskiej na Górnym  
Śląsku dopuszczają się Niemcy najohydniej
szych gw ałtów .. Bandy orgeszowców na
padają na wsie polskie, w m iejscowościach 
fabrycznych w ydala się robotników  pol
skich, kolejarze są  narażeni na ciągłe 
ataki.

Stan oblężenia na Górnym Śląsku 
wprowadziła kom isja m iędzysojusznicza. 
Poincare surowo potępił postępowanie 
Niemców i oświadczył, że nie można 
wierzyć w szczerość ich zapewnień, do- 
pókinie pom ogąodnaleść winnych obecnych 
zamachów.

Przeciw gwałtom litewskim  zap ro te
stow ał delegat polski przy Lidze Narodów 
i prosił Radę Ligi o spieszną interw encję 
w spraw ie nieszczęśliw ych więźniów pol
skich, przetrzym yw anych od 3 la t  w wię
zieniach i narażonych na  powolne konanie.

TJmowę polsko-gdańską] w spraw ie m a
ją tk u  i urzędników polskich podpisano 
w Genewie, regulu jąc przedewszystkiem  
w ażną spraw ę państwowych archiwów 
i b iur polskich w Gdańsku. Słuszne żą
dania polskie zostały -całkowicie uwzglę
dnione.

PO LITYKA ZA G R A N IC ZN A .
Sprawa odszkodowań niemieckich odro

czona. W zasadzie Niemcy zgodziły się 
zapłacić i poddać się kontroli koalicji, ale 
uzależniają term in zapłaty od uzyskania 
międzynarodowej pożyczki.

Odpowiedź niemiecką uznała kom isja 
odszkodowań i opinja  francuska za zada- 
w alniającą. Zastrzeżono tylko, że naw et 
nieotrzym anie pożyczki nie zwolni Nie
miec od w ypełnienia zobowiązań.

Międzynarodowy komitet bankierów na
radza się nad udzieleniem  Niemcom pożycz
ki. Jako  główny w arunek staw ia, że 
Francja i B elgja wezmą w niej udział.

W  Izbie francuskiej wygłosił Poincare 
wielką mowę o sy tuacji i o rezu lta tach  
narad  genueńskich. Francja stoi tw ardo 
przy postanow ieniach w ersalskich, a w sp ra 
wie rosyjskiej m usi posiąść w ystarczające 
gw arancje. Izba w yraziła prem jerowi vótum 
zaufania.

W  sprawie narad w Radze  rozesłał 
rząd  francuski m em orandum , że konferen
cja może być tylko n a rad ą  rzeczoznawców, 
a nie dalszym ciągiem  Genui. Co do Rosji 
staw ia F rancja  trzy  zasadnicze w arunki: 
uznanie d ługu’ publicznego, uznanie długu 
pryw atnego i ochronę w łasności, a rów no
cześnie uw aża za  niezbędne w szechstronne 
zbadanie w arunków  ekonomicznych Rosji.

Lenin uległ atakowi apopleksji. W obec 
coraz większej rozbieżności .dążeń L enina 
i Trockiego, choroba ta  nab iera  doniosłego 
znaczenia politycznego dla przyszłości 
sowietów i wogóle spraw y rosyjskiej.

Paściści w/oscy rozpoczęli gw ałtow ną 
akcję w wielu m iastach włoskich, niszcząc 
połączenia telegraficzne; podpalając bu
dynki i prowadząc krwawe porachunki 
z socjalistam i i komunistami. R ządnarazie  
bezsilny.

R Ó Ż N E .

Pos. Aleksander hr, Skarbek, wybitny 
polityk z obozu narodow o-dem okratycznego 
i zasłużony działacz społeczny, zmarł we 
Lwowie.

Bolesław Raczyński, muzyk i profesor 
w Krakowie, zginął s traszną  śmierć,ią, 
rozszarpany kołam i tram w aju.

Zawaliła się we Lwowie trzechpiętrow.a 
kam ienica. K ilkanaście osób zginęło pod 
gruzam i, wiele rannych. Jeżeli rem ont 
domów będzie się dalej odwlekać, k a ta 
strofy podobne s tan ą  się częstsze. Rząd 
i m iasta  powinny niezwłocznie pom yśleć 
o grożącem  niebezpieczeństwie.

NOWE CZASOPISMA.

„ E P O K A
W W arszaw ie rozpoczął wychodzić 

tygodnik pod powyższym tutułem , po
święcony polityce, sprawom  społecznym, 
lite ra tu rze  i sztuce. Redaktorem  pism a 
tego je s t  Dr. W ładysław  Włoch, znany 
publicysta. Częścią lite racką  będzie k iero 
wał p. Jan  Sikorski, jak o  w ydaw ca pod
pisany je s t  p. W łodzim ierz Sikorski.

„ monograficzny’ ALMANACH POL
SKIEGO HANDLU 1 PRZEMYSŁU". Kraków. 
Biuro wydawnictw  Stef. Przypolskiego.

„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY.

Miesięcznik pod redakcją Dr. S tan is ła 
wa W ędkiewicza, profesora U niw ersyte
tu Jagiellońskiego. Kraków. W ydawca 
Dr. S tanisław  Badeni.

Z zadowoleniem należy powitać nowy 
ten m iesięcznik. Świadczy on, iż życie ku ltu 
ralne zaczyna znów u nas nab ie rać  swo
jeg o  znaczenia. W piśm ie tem znajdu 
jem y prace tak ich  koryfeuszów  wiedzy 
i pióra, ja k  Kazim ierza Morawskiego: 
„Kilka uw ag i k ilka  życzeń*, J a n a  Ku- 
cbarzew skiego" „Legenda o zgniłym Za
chodzie", Rom ana Dybowskiego' „Czer
woni, biali i żółci na  Syberji*, S tanisław a 
Kutrzeby „Gdańsk i Polska* oraz B oya  
„Molier, jak o  tw órca nowoczesnej kome- 
dji“. Oprócz tych cennych artykułów  re 
dakcja daje bogaty „Przegląd miesięczny*. 
W dziale tym p. Antoni Potocki omawia 
życie umysłowe Francji, p. St. Sawicka 
„Rosję*, „Naukę*, p. W itold Klinger. „Kro
nikę ekonom iczną" prowadzi prof. W ła
dysław  Leopold Jaw orski.

Miesięcznik ten. ja k  wskazuje już 
sam dobór nazwisk współpracowników, 
je s t  najpoważniejszem  d z iś . czasopismem 
w Polsce. Należy żvczyć mu jaku  aj więk
szej poczytności.

<<
Kino „WODEWIL" Najwytworniejsze Kino stolicy. Co tydzień 

zmiana programu. Orkiestra symfoniczna
pod dyr. J. Jakubowskiego.

►
>
►
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Bilans Banku Ziemiańskiego w Warszawie na dzień 1 stycznia 1922 roku.
STAN CZYNNY. > STAN BIERNY.

Gotowizna w k a s i e .........................................................
Pozostałość w Polskiej krajowej kasie poż. . .

„ „ Pocztowej kasie  oszczędn. . . .
P ieniądze zag ran iczn e ....................................................
Papiery °/0 w ł a s n e .........................................................
Poż. H y y p o te c z n e .........................................................
W eksle z d y s k o n to w a n e ..............................................
Rachunki o tw artego k r e d y t u ....................................
Pożyczki t e r m i n o w e ....................................................
Rachunki Korespondentów ( L o r o ) ..........................
Rachunki nasze u korespond. (N ostro) . . . .
Kosztty H a n d lo w e .........................................................
fnkaso W ek sli....................................................................
Rachunki z O d d z ia ła m i ...............................................
Różne rachunki ..............................................................

58,617,518.89 Kapitał z a k ła d o w y ..........................................................  25,000,000.—
29,655,538.71 „ zapasow y re z e rw o w y ....................................  1,216,186.98

1,165,473.53 Obligacje B a n k u ................................................................ 15,837,776.—
1,261,035.10 W k ła d y ................................................................................ 519,815,502.42

234,676,019.69 Redyskonto w e k s l i ..........................................................  4,000,000.—
23,535,760.— Rachunki korespondentów  ( L o r o ) .............................  161,309,534.93

271,034,550.— Rachunki nasze u korespond. (Nostro) . . . .  144,078,812.32
144,429,535.40 P rocenty  i prowizje ........................................  2,846,526.38

1,080,849.46 Różni za i n k a s o ......................... ............................  3,498,534.—
109,460,237.51 Rachunki z Oddziałami .................................  50,740,147.71
54,842,851.78 Różne r a c h u n k i ...............................................................  8,973,172.73
3,119,534.— S tra ty  & z y s k i ..............................................................  45,272,203 5

48,865,208 97
844,283.96 ____________

982,588,397.— 982,588,397.—

Rachunek strat & zysków za 1921 rok.
A m ortyzacja Ruchomości 
W ydatki bieżące . . .
Z y s k ................................

Mk. 28,917.98
„ 43,971,590.63
„ 45,272,203 54

Mk. 89,272,712.15

O d d z i a ł y ....................................................................
M o n e ty ........................................................................
Papiery % % ..............................................................
0 o%  i p row izje .........................................................

Mk. 6,878,610.55
„ 11,480,129.09
„ 22,013,395.10
„ 48,900,577 41
Mk. 89,272,712.15

Fabryka CUKRÓW i CZEKOLHDY Jana Ziółkowskiego
WOLSKA 32. Tel. 189-97.

Poleea specjalnie CZEKOLADĘ JAJECZNĄ ZDROWIA I ANYŻOWĄ.
z Żądać wszędzie! ■—

1

~ —----------- ---------- --------- ■*—■----------- -—
SPECJALNY MAGAZYN

ubiorów uczniowskich
K. SZULCA

ul. Moniuszki 12.
POLECA:

GARNITURKI, PALTKA,
SPOD ENKI, KOSZULKI

SKAUTOWSKIE i t. p.
—    ---------.— — -------- *

> w
CZ. M IN IE W S K I,  J .KO PYTO W SKI 

CHMIELNA 15.TEL .18209.
INSTALACJE ELEKTRYCZNE

ŚWIATŁO 
51ŁA

5K łA D Y  MASZYN APARATÓW,MATERJAłOW
Farhmnio U/łfKfiU/priez chemika -8P®cj“,,9t«j
lullJUnullIu lHUuUil gwarancją żądanych kolorów, 
S~t6 Tnstitut de Beaute. Warszawa, N ow y-św iat 36 m. 1, 

od 10 do 6.

1 .....————------— — ------ — ■ ■ ■, .

Lekarz-Dentysta E. IWEERSON OrdyoT l  °dd0 710ppdo 1
Wolska 34 m. 5 — Il-gie piętro.

O<łp. red-wydawc* ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski I Dau, Warszawa.

22



Romans .Powieść
^ . n . .  -   . .   . . . . . .  — . . . .   -   .  —           -    

Rok XIV. Warszawa, dnia 10 czerwca 1922 roku. Ne 23.

Juljusz German. Powieść

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Ta noc rozświetlała się powoli...
Ujrzał, jak z biegiem potoku, 

który rwał rozpadliną na dnie skal
nego jaru, przesyconego sypkim ża
rem słońca, szedł młodzieniec nagi, 
w hełmie jeno złotym na głowie, 
przepasany w smukłych biodrach 
mieczem, z tarczą u lewego ramie
nia na krótkiem, rzemiennem spoi- 
sku zwieszoną, zresztą lśniący gład
kim nalotem topazów... Szedł, gdzie 
pęd strumienia wpadał w splątaną 
gęstwę rozłożystej zieleni, w której 
cieniu srebrzyło się coś nad wodą 
jasno, coraz jaśniej...

Rozwiązał się uścisk.
Błyskawiczne zjawy znikły.
Opłynęła ich przejrzysta cisza. 

Grał w niej przez sekund parę rytm 
serc dygocący, milknął, wracając 
znowu w takt jednostajny maszy- 
nerji ukrytej. Znowu...

Nachylili się ku sobie w niepe- 
wnem, gwałtownem oczekiwaniu. 
I w przeciwne strony cofnęli zaraz 
spojrzenia.

Zobaczyła wyrastającą z chudej, 
żylastej szyi twarz mężczyzny, za
rysowaną ostro i szorstko, o ustach 
rozchylonych brutalnie, zmarszczo
ną rozpękanemi liniami w kątach 
oczu, pod rozburzonemi włosami 
nieprzytomnie dziką.

~  To ten — ugodziła ją myśl 
przeszywająca — marzeniem bole- 
snem wołany, oglądany codziennie 
ubóstwiającym wzrokiem tęsknej nie
wolnicy?

Zaś ona wydała się Broniczowi 
jeszcze bardziej obcą, prawie nie
przyjemną. Skulona jakby w prze
strachu, z głową ciężko w tył od
rzuconą. Ciemne nozdrza w za
dartym nosku... Z niesmakiem od
rzucił sekundową pamięć o jej nie
zgrabnych gestach miłosnych, zbyt 
lękliwych i zarazem zbyt śmiałych. 
Ani śladu, oni śladu tej drugiej, 
dziwnej, objawionej w momencie 
szczerości, jak wieść o nowem pię

knie, i w momencie szukanej z u- 
pragnieniem płomiennem.

Jednym rzutem woli wysłali my
śli sprężone tęsknotą w pościg za 
głębią błysków, oddaleniem koloro
wych a żywo świecących, które wy- 
raźnemi obrazami niespodziewanie 
zalśniły, chcąc uchwycić się ich jak 
pociechy, zatrzymać je koniecznie, 
zatrzymać... W nadziei mglistej 
a gorącej, że obok teraźniejszej, 
nieznośnej chwili istnieje inna chwi
la, również obecna.

Przymknęli ciasno oczy, dotknęii 
się lekko dłońmi, wiedząc w tajni 
odczuwań, że, choć nielubiący się 
i obcy, wspólnym tylko porywem 
mogą te błyski wywołać z powro
tem.

Wróciły... I ogarnęło ich, pa
jęczo powiewne a kojące wrażenie, 
że leżąc przy sobie nieruchomo, 
w milczeniu, są równocześnie w nie
widzialnym świecie, gdzieś obok 
przecudownie żywym, że świetlne 
w nim postacie, w swobodnych, 
harmonijnych ruchach posągowo 
spokojne, z nich wstęgą promienną 
wy kwitły, i jakby ich mówią gło- 
sami...

Rozświetliła się seledynową po
światą noc czarna, w którą patrzy 
przy oknie dziewczynka — kaleka... 
Coraz jaśniejsze światło rozsrebrzy- 
ło się w gąszczu zieleni... I w je
den blask zlał się seledyn ze sre
brem...

Młodzieniec w hełmie rozchylił 
splot gałęzi. I powitała go białość, 
bielsza od pierwszych kwiatów ja
błoni, giętka jak łodyga lilji, tchną- 
ca świeżością strumienia i słody
czą leśnych jagód. Stała na pod
łożu ciemnofiołkowych wrzosów i 
mchów aksamitnych, wspierając gło
wę na rękach za szyją splecionych, 
podając dumnie naprzód tors dzie
wiczy. Z jej lic, strojnych powagą 
zadumy, wiał surowy wdzięk rozbu
dzonej wiosny i czar ze śmiechu

ciszy, która czeka ufnie na pieśń 
tajemnicy.

— .Schroniłaś się tu przed ża
rem, co tryska z kół boskiego wo
zu, goniącego złociście po niebie. 
Lecz okazał mi życzliwość bóg tego 
strumienia, gdym w kąpieli rzeźwił 
się po bitwie, i do ciebie skierował 
me kroki".

— „Nie widziałeś mnie nigdy. 
Jestem dziecko lasu”.

— .Ujrzeć ciebie musiałem. 
W krysztale wód biegła moja chęć 
miłosna, szedłem czujnie w jej śla
dy”.

— „Nieznajomyś i zbrojny. A ja 
nie boję się niczego. Bo wiem od 
drzew i od nocy: strasznego niema 
nic”.

— .Więc czemu stuliła ramio
na, że piersi wyglądają z nich, jak 
kwiaty zlęknione a wonną rozkoszą 
nabrzmiałe? Piękniejszaś zaiste od 
wszystkich niewolnic, które mam 
w moim namiocie, choć każda 
z nich odmienną barwna jest uro
dą. A potężnej bogów mądrości 
spełniam nakaz przejasny: na coraz 
wyższe wspinać się stopnie coraz 
słodszego piękna*.

— .Walczyłeś. Twe wargi wil
gotne kolorem ludzkiej krwi, a nie 
malin czerwienią przytulną. I po- 
coś walczył?*

— .By w górze brzmiał śmiech 
bogów radosny, cieszących się z siły, 
którą mi dali. Bym w cień odsyłał 
życia tu niegodnych“.

— „Lecz oczy masz dobre, jak 
światło księżyca*.

— .Jakże się patrzy inaczej na 
urodę*?

— „Pięknyś. W słonecznym bla
sku twoje ciało*.

— „Rwie się w niem wszystko 
do twojej białości, jak pęd tych fal, 
których moc żadna nie wstrzyma*.

— „Spieszą się fale, lecz płyną 
wciąż bezustannie. A my zostajemy 
na brzegu*...

— „Na uśmiech czekam twój 
chętny*.

— „Znam miłość leśnych stwo
rów. Patrz, tam za krzakiem paproci 
przemyka się jeden, włochato obro
sły. Porwał siostrę moją, co wśród
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sasanek spała, z nogą przez ciernie 
zranioną. Uciekać nie może... Sły
szysz jego krzyk? Tak szybko, jak 
ją porwał, porzuci ją znowu na 
mchy i pogna, by sycić głód owo
cami lasu. Inny musisz być, inny"...

— „Kochanko ciszy, hełm z czoła 
zabierasz, odejmujesz mi miecz 
z bioder i tarczę z ramienia. O, cze
muś modre oczy rękami zakryła?

— „Podobnyś do nich, podobny. 
Ale w czystszej przychodzisz, bez 
zmazy jasności. Więc przez ciebie 
poznaję, że może przyjść jeszcze 
cudniejszy".

— „Uniosę cię do mego namiotu 
z purpury, uniosę na dłoniach jak 
w kołysce, byś stóp nie skaleczyła 
o kamienie. Będziesz wśród moich 
niewolnic najpierwszą".

— „Zostanę tu, dziecko lasu. 
Ucz mnie tylko, że fala miłości 
bezustannie płynie" ..

— „Witaj w ramionach moich, 
pachnąca mgłą narcyzów".

— „Ciepłem dobrego snu spo
wijasz mnie łagodnie*.

— „Najlepszaś,milszo niżsłońce".
— „Najźyczliwszemi sobie są 

nasze oddechy".
— „Chciałbym, żeby uskrzydliła 

cię uciecha wszystkich kochanek 
szczęśliwych*.

— „Chciałabym, żebyś innym 
wciąż był piękniejszy".

— Całuję na twych ustach iskrę, 
którą ze skarbca swej rozkoszy 
rzucili bogowie".

— „Na twych ustach całuję to 
wszystko, czego nie wiem, a co 
słodsze niż nadzieja".

— „Gdzie fala leci"?
— „Gdzie leci"?...
Seledynowo srebrzysta toń roz

rzuciło się połyskiem granatu, jakby 
dłoń jakaś ogromna zasunęła nad 
nią zasłonę. W uciekających lśnie
niach majaczyła surowego zachwytu 
pełna twarz dziewczyny, wpatrzonej 
w gęstwę drzew ponad strumieniem 
i echo głosu rozwiewało się jak 
szmer wody: „Strasznego niema 
nic"... Migotała bladym topazem 
postać młodzieńcza... Tańczą koło 
niego bronzowe posążki niewolnic 
o ciemnych licach, wirując wzgór
kami ponęt w ofierze pieszczoty, 
w żalu płomiennym, że ponęt za- 
mało. Rozrywa ich koło, idzie dalej... 
Czeka ktoś wielki, czarny, groźny, 
jak widmo olbrzyma, i mroczy resztę 
błysków rozsypujących się jak snopy 
skier gwiaździstych...

Zerwali się oboje z pościeli.
Pajęczo powiewne, ukojeniem 

wzniosłe uczucie, że byli gdzieś 
ponad sobą, w chwili, która z obecnej 
inną teraźniejszością wyrosła, ule
ciało, zgasło.

Związek jednego porywu, co

wywołał toń głękoką jakby lśnień 
sennych na jawie, rozdarł się w na
głym ciosie, odrzucając ich szorstko 
od siebie, dzieląc ścisłą, ostrą 
granicą ich istoty.

Wydało im się na sekundę, że 
cięższa cielesność ich powlekła.

Szara błyskawica zapomnienia 
w lot spopieliła zja# wyraźne obrazy.

Jak cień ich ostatni uchwyciła 
Irenka myśl mgławicową: „Tak być 
mogło, może tak jest"...

Jak echo głosów, strąconych 
w otchłań niepamięci, zagrała Bro- 
niczowi wieść cicha: „Jednak wi
działem jeszcze raz tę drugą"...

Spojrzał na Irenkę. Obca, zimna... 
Ten wiew tuberoz i muszkatu prawie 
duszący...

Pobiegła w kąt pokoju, na bo
sych stopach niepewna, zaczęła się 
ubierać z zaciekłym pospiechem, 
w suchych, ciemnych rumieńcach 
na hożej, śmiesznie pulchnej twarzy 
zepsutej a obrażonej pensjonarki.

Z lekkim przymusem sprowadził 
na usta uprzejmy uśmiech zwykłej 
życzliwości.

— Tak się spieszymy? To nie
ładnie...

— Już strasznie późno—szepnęła 
przygryzając wargi i ściągając cien
kie brwi — nie jestem przecież 
w domu sama...

— Kiedy przyjdziesz, milusia?— 
spytał grzecznie.

Wstrząsnęła się nagle. Milczała. 
Podeszła do niego, dopiero zupełnie 
ubrana. Stała przez chwilę ponura. 
Potem przesunęła nieśmiało i nie
zgrabnie dłonią po jego twarzy 
i cofnęła ją zaraz gwałtownie- Rzekła 
z trudem, powoli:

— Ale w biurze to już Gd jutra 
nie będę...

— Dlaczego? Niema sensu — 
zaprotestował nieszczerze, bo rów
nocześnie przyznała myśl ostrzega
jąca: „Tak, z tą, co stoi tu przedemną 
i którą codzień widuję, nie mam 
już nic wspólnego"...

— Już tak... — zatrzepotała 
powiekami, mięła w palcach chu
steczkę. — Tak trzeba...

— Nie chciałbym się sprzeciwiać, 
choć przykro mi naprawdę. Jednak, 
jeśli koniecznie... Ale postaram się 
dla ciebie o doskonałą posadę 
w „Elektropolu".

— Będę bardzo wdzięczna. Więc 
do widzenia.

Ujął jej rękę, zatrzymał w dłoni.
— Pocałujmy się przynajmniej...
Ugodziło weń spojrzenie jej oczu 

szeroko rozwartych, odważnie zja- 
śniałych.

— O, już teraz na nic uprzejmość. 
Moich ust nie lubisz, wiem. Ale, że 
było między nami coś dziwnego, 
że było...

Serdeczna, wstydliwa radość za
dźwięczała melodyjnie w jej głosie

— Dziękuję, dziękuję..•
Wyrwała mu rękę i uciekła, nie 

oglądając się i drzwi zamykając 
z trzaskiem.

Coś dziwnego...
Powiała nad Broniczem słodycz 

zbawczej, przemocnej nadziei.
Po chwili pomyślał z gniewem: 

„Wątłe błyski, mamidła. Moja droga 
musi być prosta.

Zacisnął pięści: „Rąbać będę 
ją sobie dalej. Szkoda tylko, że 
one wszystkie jak niewolnice. Liii, 
jedna Liii"...

Odęgnał myśl, w bezgranicznej 
czułości spromienioną, a bolesną, 
niewygodnie gniotącą. Usiadł przy 
biurku, zagłębił się w listach, de
peszach, obliczeniach, cyfrach. Pra
cował przez kilka godzin rzeźwo, 
usilnie.

Położył się wreszcie, zasnął 
zaraz snem twardym, odżywczym.

O szarym, pierwszym świcie 
obudził się, odruchem przyzwycza
jenia spojrzał na zegarek.

— Pięć minut po szóstej...
Przeciągnął się z zadowoleniem: 

—O, jeszcze wyśpię się znakomicie.
Ledwo zmrużył powieki, obrazem 

utrwalonym w najżywszych kontu
rach zabarwiło się tęczowo migotliwe 
światło snu:

Czerwone mury cytadeli. Nad 
miastem bladoniebieska mgła, osłtk 
bych różowych przebłyskach. No- 
okopach taję śnieg, czarnemi plamami 
rozdarty. Na stoku pagórka wbity 
w ziemię jakiś rdzawy słup. Obok 
zwał rozkopanych grud i trumna 
z nieheblowanychdesek, zodsuniętem 
wiekiem. Występuje pluton żołnierzy 
Kaski posępnie błyszczą groźną 
stalą. I rząd karabinowych luf zniży 
się w krótkim chrzęście... Na prawem 
skrzydle szeregu oficer chudy, nizki, 
z baczkami jak książę Józef... Do
bywa szabli... A któż to pod słupem 
stoi? Któż?... Coś lśni jak złoto 
najbielsze, jak len...

Uniósł się na łóżku, przetarł oczy.
Wizja była tak przeraźliwie do

kładna, że jeszcze teraz pamięta 
każdy najdrobniejszy szczegół, każ
dą plamę na śniegu, grę cieni 
i świateł na kaskach żołnierzy, kolor 
ich lekkich płaszczów i rzemieni, 
każdy rys twarzy tego oficera...

Pamięta, wciąż pamięta... A o tam
tym obrazie sennym, który za przy
słoniętemu powiekami zamajaczył 
rusałczanym blaskiem, zaraz zapom
niał...

Co to było? Czy coś, co już się 
stało? Czy ma się stać dopiero?

Nie chciał tego więcej zobaczyć.
1 nie mógł już zasnąć.

Dalszy ciąg nastąpi,
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Józef Relidzyński.

» DAMA PIKOWA.
Nowela.

— Właśnie, mój drogi, wyobraź 
sobie, że mi się to wcale nie udało!

— Więc?
— Jest to poprostu historja z ty* 

siąca i jednej nocy. Słuchaj tylko... 
Otóż, dowiedziawszy się od jej le
karza, z którym umyślnie się zazna
jomiłem, a nawet—poniekąd zaprzy
jaźniłem (szelma, doskonale gra w 
brydża!), że stan Izy jest groźny 
(cierpiała na uremję), kilkakrotnie, 
ostatnio jeszcze w przeddzień jej 
śmierci, usiłowałem wtargnąć do niej. 
Za każdym razem jednak zagradzał 
mi drogę stary sługus — mumja 
z piekła rodem! i nie wpuszczał 
mnie, jakoby z jej wyraźnego pole
cenia, poprostu mnie sobie lekce
ważąc. Uważasz, coś podobnego — 
mnie, jej rodzonego brata, Anasta
zego Brochwicza! Czysty bolszewizm, 
dalibóg!... Ostatniego dnia zrobiłem 
poprostu awanturę. No to, wyobraź 
sobie, przeklęty fagas staje przede- 
mną z ręką w kieszeni — z ręką w 
kieszeni! i, patrząc na mnie takim 
wzrokiem, że aż mię ciarki przeszły, 
oświadcza mi ni mniej, ni więcej:— 
Panie, pani baronowa stanowczo nie 
chce się widzieć z panem. Stan 
chorej wymaga absolutnego spokoju. 
Mam nadzieję, że uszanujesz pan 
wolę i spokój osoby umierającej, 
w przeciwnym razie będę zmuszony 
użyć interwencji policji, czego pan 

) chyba sobie i temu domowi oszczę
dzi!... Dosłownie przemawia do mnie 
w tym tonie! Wogóle, wyraża się 
jak hrabia, tylko z akcentem cudzo- 

* ziemskim, i jest ciekawą, tajemniczą 
figurą. Poznasz go, gdy pojedziemy 
obejrzeć zapisaną nam willę, bowiem, 
wyobraź sobie, że nieboszczka, ob
darzywszy go zresztą znacznym le
gatem, kategorycznie zastrzegła so
bie w testamencie — była to jej osta
tnia złośliwość! — że ma on nadal 
pozostać w willi w charakterze słu
żącego, dopóki sam służby nie wy
mówi. Inaczej, byłbym niesamowitą 
bestję z miejsca przepędził! Łudzi
łem się nadzieją, że mi zaraz po
dziękuje. gdy będę go odpowiednio 
traktował. Jemu tymczasem ani się 
śni. Gospodaruje po dawnemu, za
chowuje wyniosłą rezerwę, jakkol
wiek, przyznać muszę, rozkazy wy
pełnia skrupulatnie; czasem tylko, 
gdy się uniosę, tak spojrzy na mnie, 
jakby mi kto kubeł zimnej wody na 
łeb wylał. Będziesz go więc miał 
na karku, ale trudno — niema róż 
bez cierni! Zresztą, pocieszam się 
tern, że wkrótce szlag go trafi, cu

chnie już trupem... Wracając do 
kwestji, która cię interesuje, otóż na 
takie dictum acerbum, wypalone mi 
przez piekielnego famulusa, nie po
zostało mi nic innego, jak się usu
nąć. Wyszedłem jak zmyty, klnąc 
naszego pecha,przekonany,że wszy
stko djabli wzięli. O śmierci Izy 
dowiedziałem się z gazet. Chciałem 
się zająć pogrzebem, ale obrzydła 
mumja do niczego mnie nie dopu
ściła. Powlokłem się na pogrzeb, 
bez cienia nadziei w sercu. Można 
sobie wyobrazić, jakie było moje 
zdumienie, gdy na trzeci dzień po 
pogrzebie dostaję nagle wezwanie 
do rejenta, który mi oznajmia, że 
na mocy testamentu ś. p. barono
wej Izy Gorlitzowej, poza kilkoma 
zapisami dobroczynnemi, dla służby 
i t. d., generalnymi spadkobiercami 
całego jej majątku ruchomego i nie
ruchomego jesteśmy my, to jest ja 
i ty! Jako specjalny zapis dla cie
bie figuruje ten słynny jej portret 
w kostjumie damy pikowej, na któ
ry niema wprost ceny.

— Jak się przedstawia summa 
summarum to wszystko? — przerwał 
gadatliwemu ojcu praktyczny syn.

— W gotówce około 10 mil jo
nów, jakieś dwa razy tyle w akcjach. 
Było podobno znacznie więcej — 
niestety. Iza rozdała wiele „ciepłą 
ręką". Cóż chcesz? choroba, istna 
manja prześladowcza filantropji!... 
Zato wartość willi i jej urządzenia 
sięga znacznie powyżej 100 miljo- 
nów.

— Daj, Boże, zdrowie kochanej 
cioci! — wykrzyknął wesoło Broch
wicz, któremu stary tokaj zakręcił 
trochę w głowie.

— Chcesz powiedzieć: wieczne 
odpoczywanie racz jej dać, Panie!— 
poważnie sprostował Brochwicz sr.— 
Światłość wiekuista niechaj jej świe
ci! — westchnął. — Istotnie, przybiła 
mię wprost swoją wspaniałomyślno
ścią...

— I mnie! — dorzucił Stefan.
Było to wypowiedziane tak ko

micznie, że pan Anastazy mimowoli 
uśmiechnął się pod sumiastym wą- 
sem, poczem, przybrawszy znów 
wyraz poważny, ciągnął:

— Aha, zapomniałem ci powie
dzieć, ty trzpiocie niepoprawny, dla 
którego niema nic świętego, że 
w testamencie jest następująca klau
zula: „wrazie śmierci brata mojego, 
Anastazego Brochwicza, i bezpoto
mnego zejścia ze świata mego bra
tanka, Stefana Brochwicza, sukceso

rami moimi są porówno następujące 
instytucje (tu następuje wykaz sze
regu instytucji społecznych i naro
dowych i t. d.).

— O to niema obawy, kochany 
papo! Co do ciebie, to jesteś wpra
wdzie stary, ale jary; co do mnie 
zaś, to ja postaram się już o to, 
abym nie zszedł ze świata bezpo
tomnie!

Pan Anastazy uśmiechnął się 
z rozczuleniem i poklepał jedynaka 
po ramieniu.

— A teraz, jak sobie tłumaczysz, 
papo, co mogło wpłynąć na tak sym
patyczną dla nas decyzję kochanej 
cioci?

Pan Anastazy zafrasował się:
— Otóż w tern jest sęk! Biedzę 

się nad tą zagadką i nie mogę jej 
w żaden sposób rozwiązać... Kiedy 
Iza, po śmierci swego męża, przed 
samą wojną zjechała do Warszawy, 
wznowiłem oczywiście próby nawią
zania z nią kontaktu. Starałem się 
z nią zobaczyć, nie przyjęła mnie. 
Napisałem do niej i wtedy to otrzy
małem od niej list, pierwszy i osta
tni od czasu naszego zerwania. Nie 
wspominałem ci o nim wówczas, 
bo był bardzo przykry. Zachowałem 
go jednak, aby kiedyś, gdy będziesz 
starszy i zrozumiesz zasadę, którą 
ja, niestety, zrozumiałem zbyt późno, 
że: „tout comprendre c e s tto u t par- 
donner*—  dać ci go do przeczyta
nia — pan Anastazy otworzył biurko 
i wyjął z kasetki list w kopercie 
z żałobną obwódką — masz, czytaj 
i osądź sam, jak nieboszczka była 
dla nas usposobiona i jak to uspo
sobienie sprzeczne jest z jej osta
tnią wolą.

Stefan wyjął z koperty pożółkłą 
ćwiartkę wytwornego papieru, zapi
saną charakterystycznem, podłużnem 
pismem i czytał:

— Anastazy! Nie pisz do mnie, 
ani nie próbuj się ze mną zobaczyć. 
Wykreśliłam cię z mojej pamięci 
i przeklęłam za krzywdę, którą mi 
wyrządziłeś. Wiem, że i ja nie by
łam bez winy, ale moją winę tłu
maczy wielka miłość i okupiło wiel
kie cierpienie; co do twojej zaś, to 
słuchaj. — Wskutek niebraterskiej, 
nieludzkiej wprost zatwardziałości 
twego serca, odepchnięta przez ro
dzinę, opuszczona przez człowieka, 
którego kochałam i dla którego wszy
stko poświęciłam, którego jednak 
nie winię, był bowiem tylko... męż
czyzną, artystą, pozatem, jak się 
później okazało, człowiekiem żona
tym i, jakkolwiek bolesne jest to dla 
mojej dumy, muszę powiedzieć, że 
wprost mu się narzuciłam, że nigdy 
mnie nie kochał i zawsze stawiał 
kwestję jasno — otóż, dzięki tobie
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(pamiętasz, co mi wówczas napisa
łeś? Pióro moje wzdryga się dziś 
jeszcze na przytoczenie ohydnych 
słów twego listu!), znalazłszy się w 
skrajnej nędzy, z dzieckiem chorem 
przy piersi, zmuszona byłam mój 
bracie, sprzedawać się, dla zdobycia 
kilku rubli na lekarza i lekarstwo. 
Dziecko wkrótce zmarło. Ja, nie
stety, przeżyłam je. Trułam się. Od
ratowano mię. O uczciwą pracę dla 
osoby z mojemi kwalifikacjami i przy 
braku wszelkich stosunków w War
szawie było podówczas, jak wiesz, 
bardzo trudno. Co miałam robić? 
Miałam wtedy lat dziewiętnaście.... 
nawinął mi się jakiś oficerek—Mo
skal, Anastazy na Brochwiczach Bro
chwiczu, synu i wnuku powstańca! 
Obiecywał kształcić mię w śpiewie 
i zrobić ze mnie śpiewaczkę. Zo
stałam jego kochanką.... Ostatecz
nie wywiózł mię do Petersburga, 
sam jakiś czas pobawił się mną 
jeszcze, potem, położywszy mi na 
stół dziesięć tysięcy rubli, które ci
snęłam mu w twarz, zostawił na 
bruku wielkiego, obcego miasta.... 
Byłam już na tyle spodlona i na tyle 
zapachniało mi życie, że nie miałam 
nawet odwagi skończyć ze sobą. 
Staczałam się coraz niżej. Los nie 
oszczędził mi żadnej hańby, nawet— 
ohydnej choroby.... Wreszcie dobrzy 
ludzie, którzy, mimo wszystko, zda
rzają się jeszcze na świecie, często 
tam, gdzieby się tego najmniej ocze
kiwało, dopomogli mi do wydobycia 
się z tego bagna. Zostałam śpie
waczką. Odtąd zaczęła się moja 
tah zwana „karjera*, której dziejów 
opisywać ci już nie będę, znasz je, 
zresztą, niewątpliwie — z gazet.... Nie 
o spowiedź z mojego życia przed 
tobą chodziło mi jednak! Rozpisa
łam się, poniosła mię gorycz, a mam 
ci tylko do powiedzenia słów kilka... 
Kiedyś, bardzo dawno, w jesienny 
wieczór, na Newą, kiedy było mi 
najgorzej i kiedy byłam najwięcej 
zhańbiona, kiedy chciałam skończyć 
ze sobą, a nie mogłam, i kiedy, gdy
by to było możliwe, sama sobie by
łabym w twarz pluła, przysięgłam, 
wzywając wszystkie moce nieba czy 
piekła, że za hańbę moją i krzywdę 
mego biednego dziecka zemszczę 
się na tobie i twojej rodzinie, którą 
przeklęłam wraz z tobą. Zemsta 
moja dosięgła cię już: straciłeś żo
nę, córkę i majątek. Ale to nie 
wszystko jeszcze! Przyjdzie czas, że 
dosięgnę cię jeszcze w tern, co masz 
najdroższego.... Oto ostatnie słowa 
moje do ciebie z za grobu, dla cie
bie bowiem, Anastazy, jestem już 
umarłą! Iza.

Zaległa chwila ołowianego mil
czenia....

Jakby coś niewidzialnego prze
sunęło się przez pokój....

Powiało dziwnym chłodem, od 
którego się równocześnie wzdry
gnęli....

Młody Brochwicz otrząsnął się 
pierwszy. Wypił duszkiem koniaku 
kieliszek, nerwowo zapalił cygaro 
i przemówił:

— Istotnie, jedno przeczy cał
kiem drugiemu i historja jest co- 
najmniej zagadkowa.... Ale powiedz 
mi ojcze—dodał po chwili—dlaczego 
byłeś wobec niej wtedy, w samej 
rzeczy, trochę nieludzki?

— Bo ja wiem dziś./.. Młodość, 
zapalność, duma, przeklęta duma 
Brochwiczów!... Opowiem ci, jak to 
się wszystko stało, bowiem ty wła
ściwie nic nie wiesz, a powinieneś 
wszystko wiedzieć.

— Właśnie, ojcze, chciałem cię 
o to prosić.

Stary Brochwicz poprawił się 
wygodnie w fotelu i opowiadał:

— Było to w roku ośmdziesią- 
tym szóstym, w naszych Brochwi
czach. Miałem wówczas lat 21, ukoń
czyłem świeżo studja rolnicze i pod 
okiem ś. p. ojca mojego, a twego 
dziada, zaprawiałem się do gospo
darki na ojczystym zagonie. Matka 
nieboszczka, a twoja ś. p. babka, 
umarła na kilka lat przedtem. Iza 
skończyła właśnie lat siedemnaście 
i powróciła z klasztoru. Była cu
downie piękna, wszechstronnie uta
lentowana. Grała, śpiewała, malo
wała. Tylko usposobienie miała ja
kieś dziwaczne. Od wybuchów sza
lonej wesołości przechodziła bezpo
średnio do ataków melancholji, pod
czas których, zamknięta w swoim 
pokoju na górze, nie pokazywała się 
nikomu i leżała po całych dniach 
z oczyma wlepionemi w sufit. Kie
dyś ojciec nieboszczyk, który ją sza
lenie kochał i miał dla niej wyjąt
kowo miękką rękę, znosząc cierpli
wie jej dziwactwa i tolerując jej 
wybryki, urządził dla niej wielkie 
przyjęcie. Miało być to zarazem jej 
pierwsze wejście w świat. Zjechało 
do nas moc gości. Między innemi 
była niejaka Piórkowska, śpiewaczka 
z Warszawy, która bawiła w sąsiedz
twie, a którą oby piekło na wieki 
pochłonęło! Iza tego dnia była cu
downie usposobiona. Czarowała 
urodą, humorem, no — i świeżutką 
tualetą warszawską. Przed kolacją, 
po której miały nastąpić tańce, 
zwrócono się do niej z prośbą, aby 
coś zaśpiewała. Nie dała się długo 
prosić, jak prawdziwa Brochwiczó- 
wna, niewiele sobie robiąc z obec
ności znanej śpiewaczki. Śpiewała 
jak nigdy. Goście byli oczarowani, 
śpiewaczka—wprost rozentuzjazmo

wana. Twierdziła, że Iza posiada 
przepiękny głos i grzechem byłoby 
go nie kształcić. Uchwyciłem się 
tego w nadziei, że zajęcie się czemś 
poważnie rozproszy może jej napady 
melancholji, której źródłem, jak byłem 
przekonany, była bezczynność. Bóg 
mi świadkiem, że kochałem jedyną 
siostrę szczerze!... Iza zapaliła się 
także do tej myśli. Wyłoniła się 
kwestja, gdzie i u kogo ma się uczyć? 
Śpiewaczka radziła, aby Iza zamie
szkała w Warszawie i tam oddała 
się poważnie studjom wokalnym. 
Na Warszawę jednak ojciec nasz 
stanowczo się nie zgadzał. Iza, jak 
ci już wspomniałem, dopiero co po
wróciła z klasztoru, staruszek więc 
chciał się nią nacieszyć. Ja rów
nież byłem temu 'przeciwny, bojąc 
się pozostawić siostrę bez opieki, 
a i ona niebardzo się do tego kwa
piła. Nie lubiła Warszawy, jakby 
przeczuwając, co tam wkrótce prze
żyje.... Wreszcie ojciec zdecydował, 
że sprowadzi się nauczycielkę lub 
nauczyciela na wieś. Rozchodziło 
się tylko o stosowny wybór.

Śpiewaczka, z piekła rodem, 
oświadczyła, że ma w Warszawie 
kolegę, spolszczonego Włocha, zna
komitego nauczyciela i bardzo przy
zwoitego człowieKa (tak twierdziła), 
który zgodziłby się może na kil
ka miesięcy letnich przyjechać do 
Brochwicz, potem zaś—zobaczymy. 
Wprowadzenie do domu jakiegoś 
podejrzanego Włocha — włoszczyzny 
nigdy nie lubiliśmy— zarówno ojcu, 
jak i mnie, niebardzo się uśmie
chało. Ostatecznie jednak ojciec 
uległ namowom śpiewaczki i proś
bom Izy, a. niestety— i moim, ko
chając bowiem bardzo siostrę, da
łem się łatwo przekabacić. W parę 
miesięcy później zjechał Włoch prze
klęty i stało się nieszczęście!.. Z po
czątku wszystko szło jaknajlepiej. 
Makaroniarz zachowywał się bez 
zarzutu, Iza uczyła się przykładnie, 
była doskonale usposobiona. Nagle 
coś się popsuło. Iza zmizerniała, 
posmutniała, makaroniarz począł 
mnie unikać. Ojciec w tym czasie 
niespodziewanie uległ atakowi apo- 
plektycznemu i leżał ciężko chory, 
nieprzytomny, żywy trup. Wszystko 
było na mojej głowie, nie odrazu 
więc zorjentowałem się w sytuacji. 
Aż pewnego dnia bomba pękła... 
Iza zjawiła się w moim gabinecie 
i oświadczyła mi, że kocha italja- 
nina i pragnie go poślubić. Odpo
wiedziałem jej, że nigdy do tego 
nie dopuszczę, że żadna ieszcze 
Brochwiczówna nie popełniła me- 
zaljansu z jakimś tam śpiewaczyną, 
do tego — makaroniarzem!

Dalszy ciąg nastąpi.
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Dla Simieonowa było rzeczą nie
wątpliwą, że bolszewicy utrzymają 
się przy władzy i zawrą pokój 
z Niemcami.

— Niech pan nie ma co do te
go żadnych złudzeń—rzekł—pokój 
będzie zawarty, oczywiście nieko
rzystny, ale będzie. Jednakże zły 
pokój lepszy jest, niż najlepsza woj
na. A potem postaramy się o od
wet... Ale widzisz pan, Mikołaju Wła- 
dymirowiczu, jesteśmy młodzi i nie- 
doświadczeni... Jeżeli chodzi o za
sady, rząd nie zna, co to wahanie. 
System jest wytknięty i doskonały. 
Ale w mechanice spraw brak nam 
specjalistów. Będziemy mieli do 
omawiania z niemieckimi eksperta
mi różne sprawy ekonomiczne i fi
nansowe, i rząd liczy na pana, że 
przyjmiesz stanowisko doradcy tech
nicznego w Brześciu-Litewskim, sta
nowisko, które zresztą nie wymaga 

* zgoła, abyś pan podzielał nasze za
patrywania polityczne i społeczne.

Pomimo silnego postanowienia, 
żeby się nie dziwić niczemu, Sa
wiński nie mógł powściągnąć ru
chu, wyrażającego szczere zdumie
nie. Garstka ludzi, którzy przemocą 
doszli do władzy, ta banda wygnań
ców i Żydów musiała widocznie, 
podczas długiego pobytu zagranicą, 

j stracić poczucie odcieni. Jakto! oni 
rościli sobie prawo przewrócenia do 
góry nogami całego dawnego spo
łeczeństwa, unicestwienia nawet jego 
zasad i oto przy pierwszej napotka
nej trudności zwracali się do niego, 
który był właśnie jedną z głównych 
podpór zwalczanego przez nich tak
zaciekle ustroju...

Ale cóż! Trzeba było utrzymać 
kontakt z Simeonowem i rządem 
Smolnego Instytutu i Sawiński po
zwolił sobie na udzielenie na tę 
tak jasno postawioną propozycję 
możliwie najdłuższej i możliwie naj
zawilszej odpowiedzi. Wynikało z niej 
z tysiącem zastrzeżeń, że aczkol
wiek Sawiński nie uważał się za 
odpowiednio przysposobionego do 
przemawiania w imieniu ludowego 
rządu i dyktatury proletarjatu na 
posiedzeniach w Brześciu Litewskim, 
sądził wszelako, że, jako obywatel 
rosyjski, nie ma prawa odmawiać 
technicznej porady ludziom, którzy 
podejmą się przeprowadzić tak trud
ne, ekonomiczne układy z Niem
cami- Był zatem do rozporządzenia 
rządu, o ile on tego zażąda. Było

by lepiej, gdyby to się odbywało 
w Banku Północnym. Odwiedziny 
Sawińskiego w Smolnym obudziły 
by z pewnością ciekawość i wywo
łały komentarze, które nie byłyby 
miłe ani przywódcom rządu, ani 
jemu samemu, co zresztą Simeonow 
musiał widocznie zrozumieć, skoro 
naznaczył mu potajemne spotkanie 
w czterech ścianach restauracyjnego 
gabinetu.

Simeonow nie zdawał się być 
zadowolonym z tej odpowiedzi, ale 
wobec stanowczości Sawińskiego nie 
nalegał i rozmowa wzięła obrót bar
dziej fachowy.

Ale w chwili rozstania Sawiński 
nie mógł się powstrzymać, aby nie- 
zapytać wręcz:

— Jakie są wasze szanse powo
dzenia i trwałości?

Simeonow odpowiedział:
— W tym rachunku prawdopo

dobieństwa, bądź pan pewny, Mi
kołaju Władymirowiczu, że postara
my się mieć za sobą wszystkie 
szanse. Słyszałeś pan, co powie
dział Lenin w jednem ze swoich 
przemówień: ,  Towarzysze, pracujmy 
dla zasad, ale nie zapomiajmy o ba
gnetach*.

— Pamiętaj pan — ciągnął da
lej Simeonow, głosem, w którym 
dźwięczała groźba, — że teror jest 
w naszym programie. Nie zastoso
waliśmy go jeszcze. Ale dajcie nam 
trochę czasu, a każdy zrozumie 
wkrótce, że w Rosji nie można wy
bierać, tylko trzeba się poddać!

Stalowe oczy Simeonowa bły
snęły silnie. Sawiński uświadomił 
sobie jasno, że jeżeli dawny oficer 
gwardji pełniłby obowiązki komisa
rza dla kontr-rewolucji nikt nie 
znalazłby drogi do jego serca i że 
odwoływanie się do jego litości by
łoby daremnem. Nieugięta, zrówno
ważona wola byłaby tu na usługach 
inteligencji najbardziej chłodnej, naj
bardziej jasnej i najbardziej ograni
czonej w świecie.

— I pan będziesz Robespierrem 
Nieprzejednanym — rzekł Sawiński 
z uśmiechem.

Simeonow wzruszył ramio
nami:

— Skoro zajdzie potrzeba — 
rzekł chłodno.

Gdy mieli się już żegnać, Simeo
now wyciągnął rękę do Mikołaja 
Władymirowicza.

— Będziesz pan finansistą w za

wieszeniu — rzekł. — Zdaje mi się, 
że jutro rano zajmiemy banki.

Zatrzymał się, aby dać czas swe
mu interlokutorowi zrozumieć w peł
ni znaczenie wiadomości, jakiej mu 
udzielił najchłodniejszym w świecie 
głosem.

Poczem dodał, jakby niedbale:
— Osobiście nie potrzebujesz się 

pan lękać niczego. Potrzebujemy 
pańskich uzdolnień.

— A więc — rzekł Sawiński, 
uznawszy wszelki opór za zbędny — 
postąpiłbyś pan mądrze, Leonie Bo- 
rysowiczu, zapewniając mi tymcza
sem bezpieczny powrót na Apte
karski Pereułok. Nie wymawiając, 
zostawiacie nas panowie w ciem
nościach, a Mojka to istna zbójecka 
jaskinia.

— Mam automobil — odpowie
dział Simeonow, odzyskawszy dobry 
humor — odwiozę pana. Grożą mi 
te same niebezpieczeństwa co panu, 
ale nie zastanawiam się nad tern. 
W dzisiejszych czasach, mój drogi, 
moje życie i pańskie jest na łasce 
losu. Ale mniejsza z tern! W każdym 
razie, nie będzie u pana teraz ża
dnej rewizji. Gdyby dzwoniono w no
cy, nie otwieraj i telefonuj pod nu
mer 4-15. Natychmiast będzie po
słany patrol.

Żołnierz w mundurze prowadził 
automobil Simeonowa. Jechał Mil- 
jonową. Przejeżdżając koło domów 
Szupow-Karaminów, Sawiński zoba
czył światło w oknach i kazał przy
stanąć.

— Zechcesz pan złożyć moje 
uszanowanie pięknej Natalji — rzekł 
Simeonow, kłaniając się.

Nowina, jaką Sawiński usłyszał, 
nie zdziwiła go. Był doskonale po
wiadomiony o wszystkiem, co się 
działo w Smolnym, i już przed kil
ku dniami ostrzeżono go, że zajęcie 
banków nastąpi niezwłocznie. To 
też urządził się odpowiednio.

Teraz, gdy zobaczył światło 
u Szupow-Karaminów, pomyślał za
raz, że może Lydja tam jest, że ją 
zobaczy, że ją poprosi, aby go za
prowadziła do ojca, któremu chciał 
oszczędzić przykrego wrażenia złej 
rozmowy z samego rana jutro.

Lydja znajdowała się rzeczywiś
cie w salonie Natalji. Zobaczywszy 
wchodzącego Sawińskiego, wstała 
i podbiegła ku niemu, mówiąc:

— Nie spodziewałam się zoba
czyć pana dziś jeszcze! Jak to do
brze, żeś pan przyszedł.

— Tylko dla pani przyszedłem — 
rzekł łagodnie Sawiński, przytrzy
mując jej rączkę w obu dłoniach. 
— Zaprowadzisz mnie pani zaraz 
do ojca. Mam z nim do pomówienia.
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Natalja i lord Douglas, patrzyli 
na tych dwoje z ciekawością.

Sawiński zbliżył się do reszty 
towarzystwa. Całodzienne wrażenia, 
spacer nad Fontanką, szermierka 
z Simeonowem, kiedy chwilami zda
wać się mogło, że fechtunek idzie 
na ostre, wreszcie sposób, w jaki 
go powitała Lydja, wszystko to 
wprawiło go w stan bardzo przy
jemnego podniecenia; życie ukazy
wało mu się niby baśń czarodziej
ska o zmiennych widokach, z któ
rych jedne były ponure i tragiczne, 
a inne naodwrót przedstawiały uro
cze krajobrazy wiejskie, tonące 
w błękitnawej pomroce, kędy nie
widzialny flet w głębi sadów nucił 
rozmarzającą miłosną pieśń.

— Co panu jest dzisiaj, Miko
łaju Władymirowiczu? — zapytała 
głośno Natalja. — Wyglądasz jak 
odmłodzony o dziesięć lat. Czy 
przynosisz nam pan dobrą nowinę?

— W każdym razie wielką no
winę — odpowiedział Sawiński. — 
Czy dobrą? To zależy, jak kto ją 
rozumie. Nowinę o fakcie, który 
może przyśpieszyć upadek Sowie
tów. Czy pani to nazywasz dobrą 
nowiną?

— Ależ oczywiście — odpowie
działa Natalja, prowadząca rozmo
wę za resztę obecnych, którzy słu
chali milczący i skupieni.

— A więc, ciesz się pani. Wszy
stkie banki piotrogrodzkie będą jutro 
zajęte przez bolszewików.

— Ależ, cóż to znaczy? — za
pytała jakaś otyła dama. — Jakąż 
zmianę sprawi to w interesach?

— O! nic nie znaczącą — od
powiedział Sawiński — o ile zapa
trywać się na to z punktu wiecz
ności, jak mówią filozofowie. Nie 
będziecie państwo mogli otrzymy
wać już pieniędzy na wasze rachun
ki bieżące i wasze kasety będą za- 
sekwestrowane.

W tej chwili Szupow-Karamin 
przytoczył się na swoich krótkich 
nóżkach do Sawińskiego.

— Przestań żartować, kocha
ny! — zawołał cierpko. — Czy to 
pewna wiadomość? Toż to ruina 
dla nas wszystkich. Pieniądze na
szych rachunków bieżących. Ależ 
to rozbój na równej drodze!

— To jest polityczny krok ściśle 
zgodny z zapowiedziami sowieckie
go rządu — rzekł Sawiński. — Oczy
wiście, że jesteśmy zrujnowani... 
Ale sądzę, że nasza ruina pociągnie 
za sobą ruinę rządu i że w ten spo
sób zajęcie banków przyspieszy upa
dek bolszewików.

— Ale kiedy? — zapytała Na
talja, która zdawała się tracić zwy
kłą zimną krew. — Kiedy? Nie

dręcz że nas pan... Jesteś okropny 
ze swoją ironją.

Nie dodała ani słowa więcej, ale 
z wyrazu jej twarzy można było od
gadnąć, że przywiązywała znacznie 
większą wagę do tego, co zawierała 
jej kaseta niż do sum na rachunku 
bieżącym.

W salonie zapanowało wielkie 
wzburzenie. Każdy rozumiał, że 
z zajęciem banków dawniejsze spo
łeczeństwo, które pomimo .częścio
wego zrujnowania trwało jednak 
w swych głównych zarysach, rozpa
dało się od jednego zamachu.

Lord Douglas pozostał niewzru
szony. W chaosie krzyżujących się 
wykrzykników i zapytań pochylił się 
ku Lydji, obok której siedział:

— Zatem jesteś pani zrujnowa
na dear little tfying —  rzekł. — To 
bardzo interesujące!

Lydja wzruszyła ramionomi. Twa
rzyczka jej rozjaśniła się.

— To niema żadnego znacze
nia — rzekła.

Korzystając z ogólnego zamię- 
szania, Sawiński zwrócił się do Ly
dji, ponawiając żądanie, aby go za
prowadziła do ojca. Wstała natych
miast i pożegnała Natalję. Sawiński 
poszedł za jej przykładem.

Wkrótce znaleźli się na obszer
nym dziedzińcu, dzielącym oba pa
łace. Dwornicy grzali się przy ogniu, 
rozpalonym w pobliżu jednej z bram 
i ruchome płomienie oświecały wiel
kim kręgiem zaspy śniegu, regu
larne stosy szczap nagromadzonego na 
zimę opału, nagie mury domów i męt
ne postacie dworników, otulonych 
w tołuby i zwolna tupiących po
deszwami o zlodowaciały śnieg.

Po wyjściu z salonów Natalji 
Szupow - Karamin olśniewających 
dawniejszym zbytkiem, Sawiński 
miał znów przed oczami jeden 
z obrazów rewolucji. To nocne czu
wanie ku obronie przed niebezpie
czeństwami niewidzialnemi, ale nie
mniej rzeczywistemi, przypominało 
mu, że to wielkie miasto, jakby 
zamarłe pod mroźnym całunem zimy, 
było pełne wrogów, przeciw którym 
należało się bronić.

Ta świadomość uczyniła mu ży
cie tern droższem i zacieśniła ogni
wa uczucia łączące go z tą dzie
weczką, która szła przed nim lekka 
i wdzięczna.

Weszli przez drzwi służbowe, 
minęli kilka korytarzy i znaleźli się 
w obszernej, źle ogrzanej komnacie, 
będącej galerją obrazów księcia Ser- 
gjusza. Lydja zapaliła lampę elek
tryczną i rzekła:

— Czy chce pan zaczekać u ma
my czy tutaj? Muszę uprzedzić ojca.

Sawiński nie miał bynajmniej

ochoty zobaczenia księżnej Heleny 
i jej starego przyjaciela Wasiljewa, 
którego czcza gadanina drażniła go- 
Został więc w galerji obrazów, sła
bo oświetlonej palącą się na stole 
lampą. Nawprost niego wielki kraj
obraz Poussina roztaczał przestrze
nie ciemnej zieleni, ujęte w złoconą 
ramę. Sawiński dojrzał na tern tle 
jakąś Eurydyce, uciekającą brzegiem 
rzeki. Dalej rysowała się smukła 
postać Apollona Sauroctono, tuląc 
się w cieniu napełniającym głąb sali.

W ciszy tej obszernej komnaty, 
gdzie arcydzieła wywoływały wspo
mnienia dawno minionych cywiliza
cji i uroki życia pędzonego pod 
błękitami piękniejszego nieba nad 
brzegami mórz, rozbijających się 
o skały spalone słońcem, Sawiński 
uczuł się przeniesionym zdała od 
Piotrogrodu do jakiejś Arkadji, i gdzie 
mu towarzyszyła Lydja.

W chwilę potem weszła ona 
sama.

— Tatuś czeka na pana — rze
kła. — Jest bardzo zdenerwowany, 
ale chce pana widzieć.

Sawiński poszedł za nią. Gdy 
zbliżali się do drzwi pokoju księcia, 
ujął jej rękę i przytrzymał ją.

Nie zdziwiła się i zwróciła ku 
niemu uśmiech swych oczu i swych 
rozchylonych ust.

Pozostali tak kilka chwil w mil
czeniu.

Sawiński pochylił się ku niej.
— Chciałem pani tylko powie

dzieć — rzekł — że jestem bardzo 
szczęśliwy.

Uścisnęła mu rękę zamiast od
powiedzi i wprowadziła go do po
koju księcia Sergjusza.

VI.

PODEJRZANY ZAUŁEK.

Sawiński był wściekły na Simeo- 
.nowa. A bardziej jeszcze niż cy
nizm propozycji, jakie mu ten czy
nił, drażnił go ton, jakim ów bol
szewicki działacz zażądał jego współ- 
pracownictwa... Czy dobrze uczynił 
obiecując udzielać rad technicznych 
obecnym władcom? Czy nie brał 
w ten sposób pewnej odpowiedzial
ności bodaj najmniejszej w przed
sięwzięciach bolszewickich wiodą
cych Rosję w przepaść?

Coby powiedziano, dowiedziaw
szy się, że on, Sawiński, jest w ta
jemnych stosunkach z dyktatorami 
terorystycznymi? Panowanie ich bę
dzie krótkotrwałe. Pozostanie mu 
więc tylko wstyd, że uległ ich na
gabywaniom. I dlaczegóż to uczy
nił? Poco ten upór pozostania w Pio- 
trogrodzie?

Dalszy ciąg nastąpi.
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NOWE KSIĄŻKI.
LITWA W ŚWIETLE PRAWDY HISTO

RYCZNEJ.
Spraw a litew ska była i je s t  żywotną. 

Polski rozum stanu  m usi j ą  pozyskać dla 
siebie. S ta re  tradycje dziejowe oparte  są 
n a  wiekach wspólnoty. W spólnoty tej nie 
może n ik t uw ażać za rzecz m inioną. Ko
wieńscy działacze prędzej czy później bę
dą musieli skapitulow ać przed wymową 
tradycji, in teresu a  wreszcie i bezpieczeń 
stw a. Niemcy przecież nie będą sobie 
z nimi robili ceremonji. N a razie  sprzyja
ją  im, gdyż chodzi o flankowanie Polski 
i rozbudowę ew entualnego mostu strate- 
giczno - ekonomicznego w stronę Rosji. 
N iem cy mogą się jednak porozumieć 
z m oskalam i i wtedy Litwini kowieńscy 
będą tak  samo zaflankowani, ja k  i Pola
cy. N a tle wspólnego niebezpieczeństwa 
ongiś powstała w spólnota nasza histo
ryczna. I teraz d ja lek tyka dziejów nie 
pójdzie innemi szlakam i. Może się 
o tern przekonać każdy, kto weźmie do 
ręki m apę Europy i dobrze rozważy 
wszystkie warunki egzystencji Litwy.

Na razie mamy jed n ak  niezrozum iałą 
i niepotrzebuą w alkę. W alka ta  je s t  dla 
obydwóch stron  bardzo niekorzystna. 
T rudno jed n ak  je s t  się porozumieć z Ko
wnem, które stoi niem ieckim  groszem  
i niem iecką polityką.

Dla zorientow ania się w faktach trze 
ba sięgnąć bezwzględnie do historji. Na 
tych tłach najlepiej w yjaśnią się cele
1 drogi naszej przyszłości. P. Jan  Obst 
z tej racji zapewne napisał rzeczową bro
szurę pt. „Litw a w św ietle praw dy h isto 
rycznej". Konkluzje jego  jednak  nie do
tyczą planu naszej polityki na  dawną 
nutę. Radzi on na razie:

„Objąć to, co naszem  jest, co nigdy 
litewskiem , w sensie etnograficznym , nie 
było, skrzydłem  opiekuńczem  Orła Białe
go — Litwę zaś, doprowadzoną do w łaści
wych je j granic etnograficznych, pozosta
wić je j losowi, szanując oczywiście praw a 
naszej m niejszości".

Pan Obst czyni przytem  tego rodzaju 
uwagi:

„Gdy warunki są  identyczne—historia  
musi się pow tarzać i przyjdzie czas, gdy 
Litwa zrozumie, że ani politycznie, ani 
ekonomicznie kraik  liczący niespełna
2 miljony rdzennej ludności, n a  obszarze 
jedne j b. gubern ji, wtłoczony między 
obce, zaborcze potencje, istn ieć sam o
dzielnie nie może. To też m ając do wy
boru utonąć w beczce dziegciu moskiew
skiego, lub być rozmiażdżonym pod stopą 
krzyżacką, podobnie, ja k  przed pięciu 
i trzem a wiekami wyciągnie dłoń swą do 
Polski—a Polska dłoni tej nie odepchnie".

Uwagi au tora  „Litwy w św ietle p ra
wdy historycznej" zasługują na rozważe
nie. Książeczka ta, jako rzeczowy obraz 
historycznego przebiegu współżycia Litwy 
z Polską, je s t  pouczająca. Dobrzć byłoby 
wydać j ą  po—litewsku, uprzednio* zro
biwszy odpowiednie zmiany do tego 
przekładu.

SZTAMBUCH — SKARBNICA ROMAN
TYZMU.

P. S tanisław  W asylewski, pisarz in te
resu jący  się żywo kultu rą  i obyczajo
wością schyłku 18 go i początkiem 19 go 
wieku, wpadł na  szczęśliwy pomysł wy
dania sztam bucha. Przed s tu  laty  w każ
dym ukształconym  domu pani lub córka 
pielęgnowały tego rodzaju karnet. Był on 
tak  związany z epoką rom antyzm u, jak  
peruka z czasam i stanisław ow skiem u Oby
czajowy ten, charak terystyczny  dokum ent 
przechow ał w sobie wiele cennych rysów 
tak dla epoki, jak  i dla ludzi. * P. W asy
lewski z racji tej pisze:

„W m aluchną postać bywa nieraz 
zaklęta dusza epoki całej. W  żyrandolu 
w ersalskim  pokutuje duch św ietlistego 
Ludwika, m nich średniow ieczny skrył się 
w inicjałach psałterza, czarny krzyżyk na 
szyjce grottgerow skiej je s t  m ieszkaniem  
roku 1863 go, w bronzach starego  sekre- 
tarzyka śni o sławie legenda napoleońska. 
Zaś w sztam buchu uwięziono duszę „dzie
weczki, k tó ra  u ie s łu c h a -  rom antyczności". 
P. W asylewski w wydawnictw ie swojem 
odtw orzył w iernie „rodzaj" sztam bucha. 
Znajdujem y w nim sztam buchow e utw ory 
takich autorów, ja k  Trembecki, Kniaźnin, 
ks. W irtem berska, Piramowicz, Zan, Cze
czot, Marcinkowski, Zaleski, Słowacki, 
Chodźko, Mickiewicz, Śniadecki, Odyniec, 
Rzewuski, Garezyński, Gaszyński, Niemce
wicz, Lenartow icz, Krasiński, Czajkowski, 
Norwid i t. p.

Że jednak w sztam buchach nie tylko 
poeci pozostawiali po sobie ślady, lecz 
również i inne kategorje śm ierteln ików — 
p. W asylewski dał nam  tego rodzaju 
rzeczy, pochodzące z pod pióra Chopina, 
z pod ołówka Kossaka lub refleksje gene
ralskie Ram orina, Zamojskiego czy Sznaj- 
dego.

„Sztam buch" p. W asilew skiego, jak o  
typowy okaz obyczajowości należącej do 
epoki rom antycznej, może zaciekaw ić liczne 
grono ludzi, lubujących się w retrospekcji. 
1 to tem bardziej, że treśc iw y  wstęp 
pióra wydawcy wprow adza pięknie w ta j
niki tak  inform acyjne, ja k  i psycholegiczne 
tego rodzaju „mańji" tow arzyskiej, ja k ą  
w swoim czaste była pogoń za autografam i 
znakom itości tego św iata.

PAMIĘTNIK PILOTA POLSKIEGO.
W ojna z bolszewikami kosztow ała nas 

drogo: straciliśm y wielu dzielnych, mło
dych chłopców, którzy w przyszłości p ra 
cą mogli byli przysporzyć ogółowi wiele 

óżytecznych dzieł. Przyszłość nasza  je s t 
owiem w naszej młodzieży. Do niej n a 

leży ubezpieczenie naszej państwowości 
i rozwój zasobów m oralnych i m aterjal- 
nych naszego narodu. Młodzież ta  prze
szła ciężką szkołę życia w wojnie. Wojna 
ta  również wykoleiła wielu z norm alnej 
drogi rozwoju. Pod względem in te le k tu 
alnym  poziom siłą  rzeczy obniżył się dużo 
i to w łaśnie je s t  jed n ą  z trosk , by jednak  
młodzież tę dźwignąć i doprowadzić do
norm y w ykształcenia przedwojennego.

Ze środow iska tej młodzieży, pełnej 
górnych zam ierzeń, los zły w yszarpał 
piękne życie p ilota naszej młodej flotylli 
powietrznej, Antoniego Scheura. Pilot ten 
pozostaw ifpo sobie pam iętnik, k tóry  obec
nie został wydany przez p. Józefa J a n 
kowskiego: w ydanie to poprzedzono w stę
pem i dodano po rtre t ś. p. A. Scheura.

Pam iętnik ten charak terystyczny  i cie
kawy dla psychologji współczesnej mło
dzieży. Je s t w nim ton religijny, niespo
tykany w pokoleniach młodzieży, wycho
wywanej przez szkołę średnią  rosyjską. 
Młodzież ta  przeważnie żyła na tłach  m a- 
terjalizm u dziejowego, choć w głębinach 
swoich pielęgnow ała śm iały pro test prze
ciw rzeczyw istości i w ierzyła niezłom nie 
w konieczność odbudowy własnej pań
stwowości. Pokolenie, do którego należał 
ś p. Scheur, dojrzewało podczas wielkiej 
wojny. Na psychikę fak t ten  oddziałał 
w sposób niezwykły: spotęgow ał relig ij
ność, obudził ofiarność, nauczył obow iąz
kowości.

W pam iętnikach ś. p. Scheura  te w ła
śnie rysy  przeważnie uderzają  i to s ta 
nowi ich charak terystycznośc. Dnia 28 
w rześnia r. 1920 spad ł*on  z aeroplanem  
i zabił się na m iejscu w Bydgoszczy. Był 
on podchorążym ,' pilotem - instruktorem . 
Nie wyróżniał* się jak iem iś specyficznem i 
uzdolnieniam i. Z pam iętnika przynajm niej 
nie widać jak ichś nadzwyczajnych zain te
resowań Je s t w nim norm alny obraz du

szy m łodzieńca projektującego, szukają
cego, zdrowego jednak  ńa duszy i ciele. 
Co go wyróżnia, to piękny instynkt mo
ralny, a właściwie religi ny. Kontemplację 
Boga zaczyna w tym wieku, kiedy prze
ważnie jeszcze człowiek nie dorósł do tej 
predyspozycji duszy. Je s t to ten nowy 
ton, k tóry  w młodzieży dojrzew ającej przed 
wojną prawie nie istniał.

Pam iętniki ś. p. A ntoniego S cheu ra  
z tego względu m ogą być ciekaw ą lek tu rą  
d la młodzieży i dla starszych. Młodzi 
znajdą w nich obraz w łasnych przeżyć, 
s ta rs i—pouczające zwierciadło, w któreiu 
odbija się dusza nowego narasta jącego  
pokolenia.

WENECKIE PRZYGODY MIŁOSNE.
Przypom nienie twórczości Carla Gozzi 

je s t  bardzo chwalebne. Jego bajki dram a
tyczne swojego czasu cieszyły się niezwy- 
kłem powodzeniem. Jego opow iadania za
sługują i dziś na zainteresow anie, gdyż 
mówi przez nie w enecka schyłkow a oby
czajowość i tężyzna tem peram entu. Opo
w iadania te podane są  przytem w formie, 
nieubliżającej taktow i. Carlo Gozzi umie 
bowiem naw et rzeczy drażliwe opowie
dzieć bez żadnych jaskraw ych dyssonan- 
sów. Książka jego przytem  je s t  jakgdyby  
autobiografją. Pokazuje drogi i ścieżynki, 
po jak ich  ku wyżynom twórczym piął się 
jeden  z wybitniejszych talentów  lite ra 
ckich schyłkowej W enecji. Z pióra nikt 
się w tedy nie utrzym yw ał w tern znacze
niu, ja k  to rozumiemy dziś. Tem nie mniej 
i w owe czasy byli ludzie, którzy potrafili 
dobrze żyć, choć tylko., pisali.

„W eneckie przygody miłosne" C. Gozzie- 
go są  właściwie tylko jego  przygodam i. 
Czyta się je  jednak  z dużą uwagą. Mówi 
przez nie epoka głosem  niefałszow anym  
a to m usi wywołać zainteresow anie.

AD MAJOREM ND GLORIAM!
W W ilnie księgarn ia  Ludwika Gho- 

m ińskiego w ydała zbiorek „wycieczek sa
tyrycznych" p. t. „Ad m ajorem  ND Glo- 
riam ". Zbiorek ten  składa* się z utworów 
Edwarda Słońskiego, St. W. Ryk owa i Be
nedykta Hertza. Nazwisko St. W. Rykowa 
je s t  pseudonimem  znanego powieściopisa- 
rza p. Edwarda Ligockiego. Podczas 
wojny znalazł się on n a  teren ie  politycz
nym przeciw ległym  działalności narodo- 
wej-dem okracji. Z tego okresu mamy więc 
jego  w ierszow any sa ty ryczny  poemacik 
p. t. „Talimena w Lozannie". P. Słoński 
i B. Hertz n a to m iast są  wyspecjalizowani 
w sa ty rze  n a  działalność polityczną naro- 
dowęj-demokracji. W iersze te są  charak te 
rystyczne, jak o  w yraz zróżnicowania naszej 
opinji. Przyszły historyk znajdzie w nich 
niejeden rys ciekawy, charak teryzu jący  
ten nasz padół płaczu z tak  wielkiej wojny 
narodów.

„SONETY" W. SZEKSPIRA.
W polskim przekładzie, a w łaściw ie 

transpozycji Ja n a  Kasprowicza ukazały 
się Sonety W. Szekspira. T ranspozycja 
ta  w wielu w ypadkach różni się od daw 
nych przekładów  Kasprowicza tych  sone
tów. N iektóre zostały praw ie zupełnie na- 
nowo przełożone. Do tak ich  należy na- 
przykład piękny szekspirow ski sonet, no
szący na sobie liczbę 66. Kasprowicz sonet 
ten dał obecnie w szacie bliższej treści 
oryginału, choć i na ten raz słowo’polskie 
nie daje tej ekspresyjnej całości, ja k ą  za
wiera w sobie oryginał.

Sonety te  jed n ak  dla ludzi, kochają
cych się w głębinach refleksji, są je d n ą  
z piękniejszych kanw do rozm yślań. W y
dała je  s ta ran n ie  „Bibljoteka Polska", da
ją c  poręczny, kieszonkowy format.
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K t o  u ż y w a  W i e c z n y  „E R G E “ p i o k
(Świadectwo Ochronne Urzędu Paten. Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 361).

w instytucjach państwowych, biurach, warsztatach, przedsiębiorstwach handlowych, technicznych, 
bankach, szkołach, przy każdym biurku i telefonie, sklepach, hotelach, szpitalach, restauracjach, etc.

Cena bloku w metalowej efektownej oprawie 600 Mk. p. p. Hurtownikom specjalny rabat.
Zamówienia przyjmuje (i przez telefon z dostawą do domu).

C e n t r a l a  s p r z e d a ż y ’ Warszawa, Piękna Nr. 52, tel. 151-30. Towarzystwo Techniczne „E R G E“. 
Konto czekowe w P. K. O. JNs 4404.

Na nieobsadzone dotychczas niektóre miasta, wojewódzwa względnie starostwa solidni Z A S T Ę P C Y  poszukiwani.
NAŚLADOWCY BĘDĄ ŚCIGANI SĄDOW NIE.

PELERYNY, SZALE, 
KOŁNIERZE, ETOLE, MUFKI.
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KUPUJĘ RÓŻNE SKÓRKI SUROWE.

S A L O N IK I
z drzewa, biało lakierowane oraz koszykarskie, korytka 
do kwiatów (żardiniery), stojaki, lampy stojące do elek

tryczności, polecają ze składu
Inż. M. SOKOŁOWSKI i S-ka,

Warszawa, Aleja Jerozolimska -Ne 7, telef. 404-03.
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KOŁDRY w ałow e i puchowe, gotowe poduszki
oraz b ie liznę  pośc ie low ą  poleca h u r to w o  i d e ta liczn ie  

MAGAZyN I WŁASNA PRACOWNIA

Jana Sierakowskiego
Warszawa, Nowy-Świat 10.

Filja Święto-Krzyska 17. Tel. 288-88 i 308-76.

Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno*

Farmaceutycznej 
Żądać wszędzie. WARSZ. TQW. AKC. „MOTOR11̂

Niema wielkiej fortuny w handlu bez reklamy.

-------------------------------------------------
C E N Y  Z A O G Ł O S Z E N I A :

U  S T R O N A • i % i ,lt: r  r \  C  IN U  IVI C  n  l Cj przyjmują:
W WARSZAWIE. Administracja „ŚWIATA11 

SZPITALNA 12. Tal. 47-26. Konto czekowa P. K. O.[Na3755. 
Księgarnia Trzaska, Evert 1 Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, i ogł. „PROM IEŃ".P iotrkowska Nb 81. 
Przedstaw. w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro Dzienników 

Poltsh News Agency 26, New ark Ave., Jersey C ity , N.J.
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 2 .4 0 0 -, 
miesięcznie M k . 800 —na prowincji Kwartalnie Mk. 2.700—, mie
sięcznie Mk. 900.—zagranicą-. podwójnle.Numer pojad. Mk.200.

1 OKŁADKA 120,000.— 60.000.— JZ.0M — 17.000 — y.000. -
I I  .  “ 103.000- 50.000 - 27.500.- 15.000.— 8.000. -

I I I 90.000.— 45.000.— 25.000.— 13.000.-- 7.000.—
IV 100.000.- 50.000 — 27 000.— 15.000.— 5.090.—

W tekśc ie 150000- 75 000.— 40.000.— 22.500.— 12.000.—
Przed rom ansem 125.000.- 62.000.- 35 000 — 18.500.— I0000.—

STRONA OPISOWA: M k 75.000.— FOTOGR. i KLISZE na rach . KLIJENTA.
Za w ie rsz  wysok. 1 m ilim e tra  sze rokośc i 1 szpa lty : KRON. TOWARZ. 

e i K O M U N IK A ry  200 M k. PIERWSZA STRONA te k s t Mk. 275. — Za te r -
V m inow y d ru k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  n ie  odpow iada. Ceny powyższe

są usta lone jako  n e tto . W sze lk ie  ustępstw a  są w yk luczo ne .

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA. ro -53K) *G»-on>*’oraroHft»orowrc*arc>»oroPOta»oflDroreroroM>FC


